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Słowniczek
AKMS – polska modyfikacja znanego karabinka piechoty AK-47, ze składaną metalową kolbą. Zwany potocznie, jak jego pierwowzór, kałachem
Beryl – polski karabinek piechoty na naboje 5,56×45 mm, stanowiący podstawowe wyposażenie żołnierzy Sił Zbrojnych RP
BM-21 Grad – radziecka polowa samobieżna wieloprowadnicowa wyrzutnia rakietowa skonstruowana w latach 60. przeznaczona dla artylerii dywizyjnej
BM-27 Uragan (ros. 9K57) – radziecki system artylerii rakietowej używany obecnie w armii Federacji Rosyjskiej
BM-37 Tornado-S (ros. 9K555) – rosyjski system artylerii rakietowej kalibru 300 mm przeznaczony dla samodzielnych brygad artylerii frontowej
BMP-2 – radziecki bojowy wóz piechoty, następca BMP-1/BWP-1. Wyposażony w nową wieżę z szybkostrzelną armatą automatyczną 30 mm 2A42, ze sprzężonym karabinem maszynowym PKT oraz wyrzutnią umożliwiającą odpalanie pocisków ppk 9M111 Fagot lub 9M113 Konkurs
BMP-3 – najnowszy bojowy wóz piechoty, konstrukcja powstała jeszcze w ZSRR. Potężnie uzbrojony: armata 100 mm 2A70, armata 30 mm 2A72 i 2×7,62 mm PKT
BMPT-1/2 Terminator (ros. boewaja maszina podderżki tankow) – rosyjski ciężki wóz bojowy wsparcia czołgów, zbudowany na podwoziu czołgu T-72. Wyposażony w dwa działka automatyczne kalibru 30 mm 2A42, karabin maszynowy PK/PKS, wyrzutnie rakiet przeciwpancernych 130 mm 9M120-1 Ataka-T ATGM z laserowym systemem naprowadzania umieszczonym w bezzałogowej wieży i dwa granatniki automatyczne AGS-17 kalibru 30 mm
BWP-1/BMP-1 – jedna z najstarszych konstrukcji bojowych wozów piechoty, opracowana w ZSRR. BWP-1 wprowadzono do służby jako BMP-1 (bojewaja maszyna piechoty). Uzbrojenie wozu składa się z gładkolufowej armaty 73 mm 2A28 Grom, sprzężonego karabinu maszynowego PKT i wyrzutni ppk Malutka
DSzK wz. 1938/46 (Wielkokalibrowy Diegtiariowa i Szpagina) – wielkokalibrowy karabin maszynowy, drugi najpopularniejszy na świecie system wkm
Fennek/fenek (Pustynny Lis) – czterokołowy bojowy wóz rozpoznawczy produkowany przez niemieckie zakłady Krauss-Maffei Wegmann oraz holenderskie zakłady Defence Vehicle Systems. Waży 10 t, zabiera na pokład trzy osoby
Hibneryt-3 – polski samobieżny zestaw przeciwlotniczy złożony z ciężarówki Star 266 oraz zamontowanej na nim armaty przeciwlotniczej ZUR-23-2KG Jodek kalibru 23 mm
Kosovo Force (KFOR) – międzynarodowe siły pokojowe NATO działające na terenie Kosowa w ramach operacji wsparcia pokoju Joint Guardian
Kroton (Inżynieryjny System Minowania ISM „Kroton”) – transporter opancerzony przeznaczony do szybkiego stawiania przeciwpancernych lub przeciwpiechotnych zapór minowych przez pododdziały wojsk inżynieryjnych
Leopard 2PL – zmodyfikowany i zmodernizowany niemiecki czołg leopard 2
Loara PZA – zintegrowany samobieżny artyleryjski zestaw przeciwlotniczy oparty na zmodernizowanym podwoziu czołgu T-72, przeznaczony do zwalczania środków ataku powietrznego działających na bardzo małych, małych i średnich wysokościach. Dotąd zbudowano zaledwie dwa, trzy jego prototypy
Msta-S 2S19 – radziecka samobieżna haubicoarmata kalibru 152 mm
Nona 2S9 (SAO-120) – radziecki moździerz samobieżny zbudowany na podwoziu transportera opancerzonego BTR-D
NOP (Narodowe Odrodzenie Polski) – polska narodowo-radykalna i nacjonalistyczna partia polityczna
ONR (Obóz Narodowo-Radykalny) – narodowo-radykalna i nacjonalistyczna partia polityczna, która wchłonęła część działaczy NOP-u
P-83 – polski pistolet wprowadzony do uzbrojenia w miejsce pistoletu P-64, jeden z najmniejszych pistoletów wojskowych w tej kategorii na świecie
Pilica – nazwa baterii przeciwlotniczej opartej na Przeciwlotniczym Zestawie Rakietowo Artyleryjski PZRA-ZUR-23-2SP Jodek. Uzbrojenie zestawu to zdwojona armata 23 mm o szybkostrzelności teoretycznej 2000 strz./min i zasięgu skutecznym ognia do 3 km oraz dwa przeciwlotnicze pociski rakietowe Grom o zasięgu 5,5 km
PKM – zmodernizowany radziecki ręczny karabin maszynowy PK/PKS/PKM kalibru 7,62×54 mm
PM-84 (pistolet maszynowy wz. 1984 Glauberyt) – polski pistolet maszynowy produkowany od połowy lat 80. XX wieku, samoczynno-samopowtarzalna broń indywidualna
Przeciwlotniczy zestaw rakietowy Grom – przenośny przeciwlotniczy zestaw rakietowy produkcji polskiej przeznaczony do zwalczania nisko lecących statków powietrznych, samolotów i śmigłowców. Należy do kategorii broni określanych mianem MANPADS (man-portable air-defense system)
PT-91/PT-16/PT-17 – polski czołg podstawowy, stanowiący modernizację i rozwinięcie T-72. Podstawowa wersja to PT-91 Twardy. PT-16 i PT-17 to modernizacje T-91; czołgi wyposażone w nowy system kierowania ogniem, kamery światła szczątkowego, nowy typ pancerza, silnik oraz armatę ze stabilizacją
Rosomak – polska licencyjna konstrukcja kołowego transportera opancerzonego (KTO) oparta na fińskim transporterze opancerzonym KTO AMV Patria 8×8. Odmiana, w której zamontowano 120-mm dwulufowy moździerz w obrotowej wieży, to RAK
RPD, RPD wz. 1944 (Rucznoj Puliemiot Diegtiariowa) – radziecki ręczny karabinek maszynowy konstrukcji Wasilija Diegtiariowa
RPG-7/RPG-7w – radziecki ręczny granatnik przeciwpancerny i jego modyfikacja
RPK 7,62 mm rkm – radziecki ręczny karabin maszynowy na naboje 7,62×39 mm, pochodna AKM. Na wyposażeniu armii wszystkich państw byłego Układu Warszawskiego (także Polski) i ZSRR, później Rosji
Su-24 – radziecki bombowiec frontowy o zmiennej geometrii skrzydeł, zdolny do działań w każdych warunkach atmosferycznych, również w nocy, opracowany przez biuro konstrukcyjne Suchoja. Osiąga prędkość do 1400 km/h, uzbrojony w działko GSz-6-23 kalibru 23 mm i uzbrojenie podwieszane
Su-25 – radziecki dwusilnikowy samolot szturmowy, silnie opancerzony i uzbrojony
Su-34 – rosyjski wielozadaniowy bombowiec taktyczny, klasyfikowany również jako samolot myśliwsko-bombowy. Samolot może wykonywać zadania bliskiego wsparcia powietrznego, rozpoznawcze i nękania sił przeciwnika
SVBIED (Suicide Vehicle Borne Improvised Explosive Device) – prowadzony przez kierowcę samobójcę samochód wyładowany materiałem wybuchowym, zwykle ciężarówka. Używany w czasie wojny syryjskiej przez ISIS, ugrupowania talibskie w Afganistanie oraz w czasie wojny w Iraku i kampanii po niej
T-14 Armata – najnowszy rosyjski czołg podstawowy opracowany w roku 2014 i produkowany w zakładach Uralwagonzawod w Niżnym Tagile. Pierwszy rosyjski czołg z bezzałogową wieżą. Wprowadzony na wyposażenie Wojsk Lądowych Federacji Rosyjskiej w roku 2018
T-55AM Merida – polska modernizacja czołgu podstawowego T-55A, najlepsza z modernizacji tego wozu. Zastosowano w nim zintegrowany system kierowania ogniem SKO „Merida”, wykrywacz promieniowania laserowego, wyrzutnię pocisków dymnych
T-72B3 – zmodernizowany czołg podstawowy T-72 stanowiący obecnie podstawowe wyposażenie brygad zmechanizowanych i części związków pancernych Wojsk Lądowych Federacji Rosyjskiej
T-80/T-80UD – radziecki/rosyjski czołg podstawowy trzeciej generacji. Pierwszy czołg napędzany turbiną gazową
T-90 – rosyjski czołg podstawowy zmodernizowany jako T-90A Władimir. Posiada pancerz reaktywny Kontakt-5 na kadłubie i wieży oraz system ochrony Sztora, T-90A dodatkowo wizjer termiczny ESSA
Wiesel – niemiecki lekki pojazd gąsienicowy, jeden z najlżejszych gąsienicowych pojazdów opancerzonych, przypominający nowoczesną tankietkę. Waży 2,7 t, zabiera trzy osoby. Posiada wersję wsparcia z działkiem 20 mm Rh 202, przeciwpancerną, przeciwlotniczą i rozpoznawczą
WOT, OT – Wojska Obrony Terytorialnej, zwane po prostu Obroną Terytorialną
RAMMSTEIN
Pan powie temu amerykańcowi, panie redaktorze, że w końcu było nas czterech. Ja, taki Bartek, Przemas i jeszcze jeden, nazwiska nie pamiętam. Tylu nas zostało z kompanii, bo reszta to był jakiś Ruch czy NOP z Białegostoku i oni, jak tylko dostali giwery, to spierdolili do lasu. Powiedzieli, że za zdrajców i eurokołchoz bić się nie będą, i chuj. No to musieliśmy obsadzić we czterech pozycje całej kompanii. Dowódca był na szczęście swój chłop i powiedział, że jak zobaczymy ruskie czołgi, to mamy spierdalać. Kłóciliśmy się, co to znaczy „czołgi”, ale jak zobaczyliśmy piętnaście sztuk, to już wiedzieliśmy, że będzie chujnia. I była, bo broni tośmy mieli dosyć: RPD, AKMS-y i RPG-7, ale na czołgi z tym? No ale byśmy jakoś spierdolili, bo las był blisko, gdyby ten, co to nie pamiętam, jak się nazywał, nie chciał odgrywać bohatera i nie poszedł na ten ruski T-14 z RPG. Myślał może, że w koło napędowe trafi? Gówno prawda, starał się, ale poszło obok. Nic to T-14 nie zrobiło. Ten jeden i te inne czołgi obróciły wieże i od razu w nas! Teraz myślę, że oni mieli te nasze okopy namierzone już wcześniej, bo rano latał nad nami dron. Ale wysoko, nawet nie opłacało się strzelać. No i jak wtedy te czołgi nam przyłożyły, to z wszystkich tylko ja i Przemas zostaliśmy. Starli w pył. No i słyszę, jak Przemas krzyczy: „Rysiu, chodu!”. Jasne, że nie czekałem, złapałem giwerę i do lasu!
Jakoś żeśmy się w tym lesie odnaleźli z Przemasem. A dalej to już razem… i był taki Kazio jeszcze. Potem pod Radomiem znaleźliśmy się w Mazowieckiej Brygadzie OT i nas rozbiły grady i artyleria, a czołgi dokończyły, potem byliśmy w Śląskiej Brygadzie OT i nas rozbili pod Częstochową, chociaż przeor z Jasnej Góry nam sztandar poświęcił… Lotnictwo ruskie głównie nas wtedy rozbiło, Su-25 bombardowały, artyleria i grady tylko dokończyły… No i tak cudem jakimś doszliśmy tutaj do Niemiec.
Pan się pyta, czy zawodowych nie było. A byli, byli i nawet ostro się bili, ale nie bardzo wiem gdzie, bo nas za szybko rozbijali. A tych cwaniaczków z Białegostoku, co do lasu spierdolili, to widziałem wczoraj w niemieckiej telewizji. Oni teraz tworzą „nową armię narodową”, bo teraz jest Polska Rzeczpospolita Narodowa. I niech pan powie, że jest, kurwa, jakaś sprawiedliwość na świecie… (fragment wywiadu Radia Wolna Europa ze starszym szeregowym OT, Ryszardem Nowakiem; szpital tymczasowego obozu dla żołnierzy polskich; baza Rammstein, Niemcy).
WIZYTA PIERWSZA
Panie majorze, to o czym mam mówić? Od początku? Świetnie pan mówi po polsku… Pan w amerykańskim wojsku od 2008 roku… Widział pan taki film Jak rozpętałem drugą wojnę światową? No to wie pan, to jakby o mnie. Ja jestem taki Franek Dolas i też mam takie szczęście, że się pakuję tam, gdzie nie powinienem albo gdzie jeszcze nie byłem i po chuj mi było tam chodzić.
Ale od początku: ja z Liwu jestem. Nie muszę panu tłumaczyć, gdzie to jest i jak tam u nas jest. Teraz Unia Europejska nam chodniki wyrównała i wodociągi dała, ale pracy to już nie. Może i nie od tego była? Ale trochę tam kasy dała, nie powiem. Do gimnazjum chodziłem w Liwie, a w liceum byłem w Siedlcach. No, co tu dużo mówić, jak się ma te siedemnaście, osiemnaście lat, to człowiek jest głupi i nie bardzo się chce uczyć, więc nieszczególnie mi to szło… A ile teraz mam? No, idzie mi dwudziesty siódmy rok… A z tą nauką to było tak, że w końcu maturę zrobiłem, ale na trzydzieści parę procent. Matka i ojciec źli byli, bo już mnie widzieli na studiach, pierwszego z domu, a tu taka skucha. Ale wuj pokierował mnie do takiej Wyższej Szkoły Zarządzania na wydział Grantologii Stosowanej. Fajne były te studia, uczyliśmy się, jak te wszystkie papierki urzędowe wypełniać, unijne też, i jak czytać to, co drobnym drukiem. Angielskiego trochę liznąłem… No, nie tak, żeby rozmawiać, ale ze dwa słowa powiedzieć o sobie to może. Trochę prawa też było, matka wniebowzięta, bo już mnie widziała jako urzędnika w gminie.
Tak normalnie to pracowałem w warsztacie u wuja, bo on mi za te studia zapłacił. Wuj to w ogóle bardzo mądry człowiek. Politechnikę skończył, wydział samochodowy, i mówił matce: „Marta, niech się Rysiek orientuje na tę Unię, niech się choć trochę języka jakiegoś nauczy, coś osiągnie”. A w rodzinie powtarzał: „Ja do Unii Europejskiej nic nie mam, bo mi warsztatu kawał sfinansowała, ale pamiętajcie, że ona jest jak ciotka. Pieniądze daje, ale to pożyczka. A co pożyczone, trzeba oddać i nie udawać, że się prezent za urodę i piękny chód po ulicy dostało”. I tu był śmiech przy stole, bo my mieliśmy w Ameryce taką ciotkę, co wujowi pierwszy warsztat samochodowy sfinansowała. A skąpa była jak wielkie nieszczęście i rozliczała go z każdego dolara: „Henry, Henry, ty mi ta faktura za klamki nie przysłał!”.
Na studiach poznałem takich chłopaków, co mówili, że gdyby nie ci złodzieje w Warszawie, Żydzi i klika z Brukseli, to byłoby dobrze, słuchaliby nas w całej Europie i mielibyśmy poważanie. A tak to wszystko rozkradli, przemysł zniszczyli, banki oddali nacji finansowej, czyli Żydom, a w ogóle to sprzedali Polskę Niemcom.
Czy teraz tak myślę? Panie majorze, jak mam tak myśleć, jak to tacy jak oni nas w to gówno wpakowali! Teraz to ja myślę – ale byliśmy głupie chuje, tak się dać podpuścić! No, ale wtedy zacząłem z nimi chodzić na Marsze Niepodległości i czytać… sporo czytałem, zaciekawili mnie żołnierze wyklęci, co to jeszcze w latach sześćdziesiątych walczyli z ubekami.
Potem się okazało, że to nie taka prosta sprawa. Przyniosłem taki tygodnik „DoSieci” czy jakoś podobnie, z jubileuszowym numerem o żołnierzach wyklętych. Wuj jak zobaczył, to się pyta: „Rysiu, co czytasz?”. To mu dałem. Stoi wuj, czyta, czerwony na twarzy robi się coraz bardziej i naraz jak nie trzaśnie tą gazetą o podłogę! I do mnie nie mówi, ale warczy: „Ty to młody jesteś, ale nie wiesz, że tutaj ci wyklęci to byli zwykli bandyci i mordercy! Komuny tu nikt nie kochał, ale jak ich złapali i załatwili, to ludzie odetchnęli!”. Fakt, przypomniałem sobie, że coś tam z pradziadkiem było, co w Batalionach Chłopskich walczył, bił się z takimi, co to mówili, że są z AK, a pradziadek utrzymywał, że to zwykli bandyci byli. Walczyli z nimi, pradziadka i jego syna, znaczy dziadka, nawet chcieli zabić i sprawdzali, czy obrzezani, ale inny oddział im pomógł, razem tych bandytów dopadli i potem nawet kilkunastu złapanym zrobili sąd za zbrodnie i zastrzelili w lesie. Nie taka więc to była prosta sprawa z tymi wyklętymi…
No, wyklęci wyklętymi, ale kiedy ogłosili o powstaniu tych Wojsk Obrony Terytorialnej, to się zgłosiłem. Gadali przecież, że pobór ma wrócić, i jeśli ktoś się ochotniczo do OT zgłosi, to będzie z poboru zwolniony. Okazało się, że szkolenia były fajne, najpierw etap wstępny, szesnaście dni, potem tylko w soboty i niedziele.
Szkolili nas bardzo solidnie. Na przykład zajęcia z taktyki trwały całe dziesięć godzin. Uczyliśmy się wyznaczania azymutu na busoli i na kompasie w stopniach, przeliczania tysięcznych na stopnie, no i zapoznawaliśmy się z mapą, znaczy jak to, co jest w terenie, wygląda na mapie. Uczyliśmy się maskowania pojazdów, malowania gęby, maskowania roślinnością, budowania szałasu i ziemianki, robienia okopów, obrony przeciwlotniczej plutonem, chodzenia „na cygaro”, czyli ubezpieczając wszystkich w drużynie i potem w plutonie oraz kompanii w czasie walki i podchodzenia do linii frontu, rzutu granatem, pokonywania terenu w różny sposób, udzielania pierwszej pomocy – przy okazji dostałem specjalność komunikacji przez radio i skrytego podejścia do wroga.
Dawali nam strzelać z kałacha i z beryla – sam na trzy strzelania ćwiczebne wystrzeliłem dwie piątki i tylko raz poza tarczę. Potem strzelania na skupienie i nauka o broni z czyszczeniem i sprawdzaniem zapałką; całe cztery dni to trwało. Miałem wtedy świetny wynik – na osiemdziesiąt możliwych wystrzelałem siedemdziesiąt siedem.
Strzelaliśmy też z rosyjskiego karabinu maszynowego typu RPD i PKM, a także z granatnika RPG-7 do rozbitych czołgów i transporterów. Mówili, że w Libanie Palestyńczycy z takich każdy żydowski czołg rozwalili… Na koniec był egzamin na Pasie Ćwiczeń Taktycznych, marszami, takimi na dwadzieścia parę kilometrów i nocowaniem w lasach czy na polu. To się nazywało Pętla Taktyczna i zdać można było dopiero po uzyskaniu siedemdziesięciu procent punktów. Ja miałem dziewięćdziesiąt sześć procent. Nie wyszła mi tylko komunikacja radiowa.
Musztra też była, co prawda nudna, ale chodziliśmy potem tak w krok, że trudno się było oduczyć. Po pół roku takiego szkolenia byliśmy pewni, że jesteśmy najlepsi i nikt nam nie podskoczy. Nawet chłopaki, co to się udzielali na forach internetowych, nazywali nas „rangersi z OT”.
Aż się stało, co się stało. A że już wcześniej było widać, na co idzie, to na cztery dni przed wkroczeniem ruskich byliśmy zmobilizowani. Oni zresztą powiedzieli, że to przez tę mobilizację weszli… że niby chodziło o pogromy, jakie Rosjanom urządziliśmy w Polsce… Rzeczywiście, ktoś ruskich w Białymstoku, Wrocławiu i Warszawie potłukł, ale to przecież nie my!
Zaliczyli mnie do Podlaskiej Brygady OT i na front pojechaliśmy starami. Trochę leciwe te stary 266 były, znam się na tym, ale jakoś chodziły. Rozlokowali nas pod Suwałkami niby jako drugi rzut do wspomagania wojska, ale nagle się okazało, że wojsko musi bronić Pomorza i Mazur przed ruskimi z Kaliningradu, i tak zostaliśmy pierwszym rzutem.
Byłem w 3 Batalionie, lepszym trochę, w 3 Kompanii, która prócz stara miał taki wóz typu Jeż z ciężkim karabinem maszynowym DszK, mówili na niego deszek. Większość w tej kompanii to były takie cwaniaczki z Białegostoku. Jakiś ONR, a może NOP? Jak nas rozlokowali na pozycje, to ich szef – Maniek – nagle się wyłamał i powiedział, że oni mają to w dupie, a za żydowskich zdrajców z Warszawy i eurokołchoz walczyć nie będą. No i idą do lasu. I czy ktoś idzie z nimi. Porucznik i sierżant wskoczyli do jeża i dawaj do nich, że albo wrócą do szeregu, albo ich załatwią. Tym deszekiem, co na platformie był. A to ma prawie trzynaście milimetrów, z tym nie ma żartów. Ale oni się nie spietrali, zaczęli strzelać pierwsi. Porucznik i sierżant też do nich wygarnęli, oni zygzakiem odskoczyli do tego lasu, ale chyba ze dwóch na polu na amen zostało. I tak zaczęliśmy wojnę, swoi przeciw swoim, zanim jeszcze wroga zobaczyliśmy. Ale on nas chyba widział. Nad głowami słyszeliśmy takie brzęczenie. Sierżant powiedział nawet: „Pierdolony ruski dron, za wysoko, szkoda amunicję marnować”.
Porucznik wylazł z jeża nieswój, bo z całej kompanii zostało nas czterech: ja, taki Bartek z Siedlec, Przemas – chłopak z Izabelina pod Warszawą i jeszcze jeden… nie mogłem sobie przypomnieć, teraz chodzi mi po głowie, że nazywał się Kowalski Jan.
Porucznik spojrzał na nas i mówi: „Chłopaki, teraz wy jesteście 3 Kompania, bierzcie tę pozycję z przodu. Jak zobaczycie czołgi – odskok do lasu, ale po lewo, żeby tych chujów dezerterów nie spotkać”. Źle nie było: mieliśmy na czterech AKMS-y, jeden RPD – mój zresztą – PKM na pace stara i dwa RPG-7. No i amunicję, całkiem sporo.
 
 
Kłóciliśmy się nawet, co to znaczy czołgi, ale gdzieś po pół godzinie usłyszeliśmy zza wzgórza silniki. I rzeczywiście – było co oglądać. Przodem szło pięć; znałem trochę ruskie czołgi, z prasy wojskowej głównie, bo ją czytałem, takie na przykład „Wojsko i Technika” czy „Technika Wojskowa”. No to były z przodu T-72 – chyba T-72B3 – za nimi szły na pewno cztery te najnowsze, typu T-14 Armata. Z tyłu jeszcze jakieś inne, chyba T-90, dalej były, więc dokładnie nie widziałem, a lornetkę miał porucznik. Wypadło odskakiwać do lasu i pewnie by się udało, gdyby ten… Kowalski Jan nie chciał robić za bohatera. Złapał jeden RPG i poleciał najpierw okopem, potem polem, za takie duże kamienie. Puścił te T-72B, bo widać było, że się do T-14 przymierza. Miał go z boku i nie wiem, na co liczył, biedny frajer. Myślał może, że w koło napędowe trafi? No i strzelił – nawet trafił, ale nie w koło. T-14 to nic nie zaszkodziło, ale wszystkie jak na komendę odwróciły wieże i… o kurwa, one wiedzą, gdzie jesteśmy. I chyba wcześniej już ci czołgiści wiedzieli – pewnie dzięki temu dronowi. I taką miałem ostatnią myśl, bo jak nam przyjebali, to aż mną o glebę trzepnęło. I jeszcze raz tak samo, aż się poturlałem. I jeszcze raz, ale już jakby dalej. Podnoszę się, w ustach ziemi pełno, na jedno ucho ogłuchłem, ale drugim słyszę, jak Przemas krzyczy: „Rysiu, choduuu!”. Nie było na co czekać, złapałem RPD i skokami, jak nas uczyli, nawiałem do lasu. Nawet za nami nie strzelali, poszli dalej. Znaleźliśmy się w tym lesie z Przemasem i co dalej? Pół godziny minęło i nic. To Przemas mówi: „Ja zobaczę, co z naszymi, a ty idź jeża poszukaj, bo sierżant go tam w dolince zostawił”. Poszedłem, rzeczywiście jeż był, wszystko w porządku, odpalił od razu, nawet kanistry były na pace, tylko gdzie sierżant i porucznik, gdzie chłopaki? A tu Przemas wraca, blady i zielony i mówi: „Kurwa, miał, nic nie ma, chłopaków nie ma, porucznika z sierżantem też nie. Star zjarany, poza tym jedna mogiła, tyle z nich zostało, że nie wiem, jak się na Sądzie Ostatecznym pozbierają. Wszystko, kurwa, te czołgi, tylko my zostaliśmy”.
No dobra, co dalej? Myślę sobie – trzeba pojechać, naszych poszukać. Przemas mówi: „Dobra, to ty, Rysiu, rób za drajwera, a ja stanę na deszeku za gannera”. I pojechaliśmy. Przemas poddał myśl, że w kierunku Warszawy, bo tam powinni być nasi. Tylko jak wyjechać?
Nie znaliśmy dróg, żaden z nas pod Suwałkami dotąd nie był. Oczywiście pierwsza myśl – smartfony. Przemasa pokazał, że jesteśmy w Wagadugu, mój – że w Kampali. Też ładne miasto. Jak chcieliśmy zadzwonić do rodzin, że żyjemy, to okazało się, że w sieci jest jednocześnie razem spiętych tak pewnie z pięćset rozmów i nijak się nie można nie tyle połączyć, ile nawet rozłączyć. A ci nasi wodzowie kombinowali, że wojnę można prowadzić z komórą w kieszeni… Okazało się, że ruscy i o tym pomyśleli i przyszło nam komórki wyłączyć. Na zawsze.
Na szczęście w schowku jeża były mapy i atlas samochodowy. No, z tym to już sobie poradziliśmy bez problemów i pojechaliśmy w stronę Warszawy. Nawet niedaleko ujechaliśmy, bo już za Łomżą trafiliśmy na Mazowiecką Brygadę OT. Na początku nie chcieli nam uwierzyć, brali za dezerterów, ale kiedy się okazało, że „po bohaterskiej obronie Przesmyku Suwalskiego” polegliśmy i jesteśmy na liście zabitych, to nam uwierzyli.
W Mazowieckiej OT zaliczyli nas razem z jeżem do jednostek zwiadu, co mi się trochę nie spodobało, bo jeżyk sterany był i hamulce miał tak słabe, jakby ich wcale nie było. Ale czasu na naprawę niewiele, bo zaraz nas zaczęli przerzucać na południowy wschód, podobno żeby odciążyć Małopolską Brygadę OT. Dziwna rzecz, jakoś o zawodowych, o armii się nie mówiło, jakbyśmy sami walczyli.
Zanim jednak wyjechaliśmy na ten południowy front, to dowódca brygady mazowieckiej ustawił nas w lasku jak do apelu i trzymał mowę. Dużo powiedział o tym, jak to „własną piersią bronimy Ojczyzny przed nową sowiecka nawałą”, jak w 1920 roku „jesteśmy nadzieją Europy” i że „zwyciężymy dzięki męstwu i niezachwianej wierze”. Mowa-trawa, a najbardziej mi się nie spodobało, jak zaczął mówić, że jeśli polegniemy, to „stulecia o nas pamiętać będą” i szkoły nazwą naszym imieniem. Marna pociecha, pomyślałem sobie, patrząc na tego kurdupla, byłego czołgistę czy zmechola podobno. Najlepsze jednak zostawił na koniec. Powiedział, że istnieje duże prawdopodobieństwo przejścia do konspiracji, mamy wybrać sobie pseudonimy i odtąd ich używać, a prawdziwe imiona i nazwiska zapomnieć.
To już mi się, kurwa, w ogóle nie spodobało. Jeszcze nie zaczęliśmy walczyć, a tu dowódca o konspiracji mówi? Już daliśmy dupy? Po chuj nam taki dowódca?
No ale nic. Ja powiedziałem, że pradziadek w Batalionach Chłopskich w drugiej wojnie był „Rola”, to i ja będę „Rola”. Przemas bardziej pomyślał i wybrał sobie pseudo „Spytko”. Gdzieś wyczytał, że był w dawnej Polsce taki rycerz. Niektórzy naprawdę mieli jaja; taki Kazio, nieduży, nabity… wie pan major, jaką on sobie ksywkę wybrał? „Wek”! No taki wek, słój, jak moja matka ogórki kisiła i inne takie… Bardzo szybko żeśmy się zakumplowali, chłopak z Warszawy, student, ale taki naprawdę spoko.
Trochę śmiesznie wyglądaliśmy, bo tak: Kazik niewysoki i taki w sobie nabity, ja metr osiemdziesiąt pięć wzrostu i raczej szczupły jestem, a Przemek to ma ponad metr dziewięćdziesiąt i chudy. To i tak nic w porównaniu z naszym porucznikiem, bo dowódca kompanii miał tak ze dwa metry w pionie. Jako nick oczywiście wpisał sobie „Mały”. I wtedy coś się stało, co jeszcze bardziej mi się nie spodobało niż ta, pożal się Boże, mowa naszego dowodzącego pryka. W kompanii była taka spora grupka, którą ponoć przyprowadził jeden gość. Z bronią przyprowadził, co już było dziwne. Od początku mi się nie spodobał. Niby był od nas, znaczy z Podlasia. Robił się na takiego szlachciurę, włosy w czub, bokiem podgolone, morda krzywa, zarozumiały i o byle co do bitki się rwał. On tymi kolesiami ze swoich stron rządził i mir u nich miał. Zaraz mi się te ONR-y czy NOP-y z Białegostoku przypomniały i lampka alarmowa mi się zaświeciła. Ten niby-szlachciura, jak nicki wybieraliśmy, do porucznika krzyknął: „Kmicic!”. Porucznik spojrzał, nie spodobało mu się i głuchego udał: „Aaa, Kmieć, dobra, zapisałem, następny”. Gość purpurowy się zrobił na gębie, ale widział, że nic nie wskóra, więc odszedł, tylko coś tam pod nosem skomlał.
Nieco później okazało się, że wśród tych swoich kolesi, czyli jak mówił, w swoim oddziale, on ma rzeczywiście ksywę Kmicic i jest po prostu ich szefem. Trzymał ich tak krótko, że bez jego zezwolenia żaden nie ośmieliłby się pójść nawet do kibla. A wszystkiego dowiedzieliśmy się od jego adiutanta, niejakiego Hynia.
Hynio („Hynio jestem, kopsnij szluga i żaru na pojarkę”) był, Panie Boże odpuść, po prostu debilem. I przyczepił się do nas, bo przecież „no kurwa, z tej samej jednostki jesteśmy”.
Hynio mówił, że cała grupa Kmicica została przyjęta do 1 Batalionu naszej Podlaskiej OT. Dlaczego grupa i czemu właściwie Kmicic od początku dowodził, mimo że żadnego doświadczenia z wojska nie miał – ten przygłup nie powiedział. Rzucał tylko takie teksty „wicie, rozumicie”, co mnie ostro wkurwiało. Przemasowi po tych mowach jakoś brwi się schodziły i widać było, że nad czymś myśli, i to mocno.
Spytaliśmy Hynia, jak to z tym wojowaniem 1 Batalionu było. Owszem, opowiedział chętnie, ale przy tym wstawił takie kawałki, że omal nie zbieraliśmy szczęk z gleby.
– No, mieliśmy wojować na tym Pomorzu, nie… – zaczął. – Pojechaliśmy terenówkami, jak paniska…
– Skąd żeście mieli terenówki? – przerwał mu Przemas.
– No masz – Hynio się nadął. – Andrzej, znaczy Kmicic, nam załatwił. Poszedł do dilerów, powiedział, że rekwiruje na obronę narodową, napisał jakąś gównianą bumagę z pieczątką dla każdego, benzyny do pełna kazał lać i pojechaliśmy. Dobre wozy były: landki, toyoty, mitsubishi, renaulty… Dacie też były.
– I się nie burzyli? – spytałem zdziwiony.
– Pod kałachem mało kto się burzy – Hynio się zaśmiał. – W mundurach poszliśmy, pod giwerami, kto wojsku podskoczy?
– A w batalionie się nie pytali, skąd macie? – Przemas się zdziwił.
– Andrzej powiedział, że samorząd dał. Na wojsko dał – Hynio na to. – Nie pytali o nic więcej, tylko te lepsze wzięli. Dowódca batalionu wziął najlepszego landka, takiego z klimą. Szarże też inne wozy rozebrały. Nam mało co zostało, same francuzy i rumuny.
– A potem co było? – spytałem.
– Potem to kazali nam zająć pozycje i jechać do takiego dużego lasu… ale jaki to tam las, jak drzewa rzędami rosły. Drogi między nimi były, rowami poryte, jakieś miny pozakładali, niby że to pozycje obronne. Andrzej kazał po cichu te rowy pozakopywać, żeby łatwiej było się wynieść, a te niby miny rozebrać, póki nie są podłączone, bo materiał do wybuchów zawsze się przyda. Poza tym to chujowo było. Komór nie można było używać, bo nie działały…
– Myśmy też to mieli. Ruscy sieć uszkodzili, żeby nie działała – wtrąciłem.
– Jacy tam ruscy, gówno wiesz. – Hynio splunął. – To ten Ryży z tą szwabką zrobili, żeby nas wygubić.
Pomyślałem, że chyba mu się mózg zlasował, ale nic nie powiedziałem. Przemas też się nie odezwał.
– Niby żeśmy mieli bronić tego jebanego lasu, ale Andrzej powiedział, że chuj jest do bronienia. Dali nam jakieś radia, żebyśmy wiedzieli, kto jest z boków, no i z tyłu. Łączność na tych radiach działała, ale dziwna była, bo co żeśmy chcieli z sąsiadami pogadać, to waliła w nas ruska artyleria.
– To ruscy już tam byli? – spytał Kazio.
– A byli, kurwa, byli. Od Fromborka podeszli – potwierdził Hynio. – My żeśmy byli niedaleko Elbląga. Z tymi radiami to kolesie mówili, że lewe.
– Jak to lewe? – Kazio nie zrozumiał. Po prawdzie to my też nie.
– No a skąd one się wzięły? To przecież ten niemiecki rząd kupił od szwabów. A szwaby zawsze szły ręka w rękę z ruskimi. Pewnie jakieś czipy namierzające w nich były albo co.
Nic nie odpowiedzieliśmy, bo nas normalnie zatkało. Jezu, a podobno są granice kretyństwa… Ale Hynio, widać, myślał, że się z nim zgadzamy, opowiadał jeszcze.
– Wypierdzieliliśmy te radia w pizdu, ale coś trzeba było mieć, jaką łączność, nie? I ktoś z miejscowych, co się do nas przyłączył, powiedział, że pod Elblągiem czy już w samym Elblągu jest taki sklep… no taki dla myśliwych. Poszliśmy, ale giwer już żadnych nie było. Za to radia, jakie kto chce i ile chce. Na bateryjki, takie paluszki. W sam raz dla nas. No i sprzętu sporo. Kuchenki polowe, bo nudziło nam się żreć te zajumane we Fromborku konserwy… bośmy wcześniej we Fromborku byli. Tośmy ściągnęli wszystko, co tam było.
– Tak sobie leżało i nikt nie pilnował? – spytałem zdziwiony.
– No był jeden chłopek z rodzinką, babą i bachorami… – Hynio się uśmiechnął i zobaczyliśmy, że zęby ma jak płot po wiejskiej zabawie, co drugi jeszcze stał, i to krzywo. – Córkę miał tak szesnastkę, ładną. Tośmy ją za łeb i powiedzieliśmy staremu, że jak będzie grzeczny, to puścimy, a jak nie, to sobie na niej użyjemy, wszyscy jak nas trzydziestu było. No to i chłopek był grzeczny.
Aż nas zatkało. No normalnie banda, nie żadne OT! Pomyślałem, że czort bierz, trzeba tych skurwysynów i ich szefa mieć na oku. Nie tylko ja, bo Przemas tak na mnie spod oka spojrzał i już wiedziałem, że myśli o tym samym. A Hynio zadowolony z zainteresowania dalej ciągnął swoje:
– Jak żeśmy mieli te radia, to już inne życie było. Kto miał służbę i pilnował, to mógł z kolesiami sobie pogadać. Raz włączył się jakiś kacap, ale taki jeden z Bartoszyc, co handlował w zonie, pojechał mu po kacapsku. Tak sobie z dziesięć minut dawali, ale w końcu kacapowi masakrę zrobił. Ale kacapy to chuje, przegrywać nie umieją, bo od razu zaczęli na nas napierdalać artylerią i gradami… z pół tego lasu zaorali. Nie mam pojęcia, skąd wiedzieli, że tam jesteśmy. Taki trep był, sierżant z zawodowych, niby podoficer łącznikowy, mówił, że to przez te maszynki, bo pod wieczór wszyscy żarcie gotowali i cały las się świecił, jak jakie świetliki w lecie. Debil, bo przecież jak pierwsza salwa poszła, tośmy te kuchenki zgasili. Ale może i trochę racji miał, bo te kuchenki szkopskie były, chuj wie, co tam szkopy powsadzały.
– Straty jakieś mieliście? – spytał Przemas.
– Taa, jednego trafiło w piętę, a drugiego w dupsko. Obu tak niespecjalnie, właściwie, żeby jaja tylko były.
– To gdzieście siedzieli, że tylko dwóch rannych było? – zdziwiłem się.
– Jakie tam siedzieli? – Hynio znowu wyszczerzył zęby. – Żeśmy się, kurwa, przy pierwszych strzałach wycofali. Tylko frajer daje się głupio zabić, wojna nie jest dla głupków. W organizacji mówili, że człowiek musi być jak lis, żeby wyjść cało, bo wszędzie na niego jak nie kacapy, to żydki albo islamy czy inne przechrzty się zasadzają i najważniejsze to nie dać się zrobić, a ich potem spuścić do klopa.
– Organizacji? – spytał Kazio. – Coś tam słyszałem… przypadkiem nie mieliście ostatnio zlotu na Ślęży?
– Kurwa, widzę, że jeszcze ludzie o nas pamiętają! Kurwa, super! – Hynio się rozjaśnił.
– Nie tylko pamiętają… zdaje się, żeście to śpiewali – powiedział Kazio i nieco żeśmy się zdziwili, bo zanucił:
Chorągiew wznieś! Szeregi mocno zwarte!
SA to marsz: spokojny, równy krok.
A rozstrzelani przez komunę i reakcję
Są pośród nas, i dumny jest nasz wzrok.
Więc wolny szlak brunatnym batalionom.
Więc wolny szlak przed tym, co niesie grom!
Na hakenkreuz z nadzieją patrzą już miliony
I dzień wolności wstaje nad nasz dom!…
Tu urwał, a mi się zrobiło nieswojo. Ta pieśń i ta melodia… nie znałem tego, ale cholernie mi się źle kojarzyła, cholernie. Przemas był wściekły, widziałem po nim. A Hynio miał oczy jak pięć złoty i się prawie już rozpuścił.
– Chłopie – powtarzał – chłopie… Jak ja tego dawno, kurwa, nie słyszałem… To tylko starzy kamraci znają i mało kto pamięta… Jak się ta wojna skończy, to przyjdziesz do nas i nas nauczysz… Kurwa, ludzie sobie przypomną! – I odszedł, kręcąc łbem prawie zachwycony.
– Co ty, kurwa, nadajesz? – naskoczył na Kazia Przemas.
– Raczej mi podziękuj – powiedział Kazio, ale tak przez zęby. – Gdyby nie moja taktyka, to gówno byście wiedzieli, że mamy tu grupę nazioli. W dodatku bandytów, ze sporym doświadczeniem. Mam z takimi ostro na pieńku, rok za nimi chodzę, sprawa osobista. Ale z tymi tutaj… Co teraz, kurwa, z nimi zrobicie?
– Ach, o to chodziło… – Przemas jakby odetchnął. – No to ładnie go podszedłeś… ale fakt, mamy problem.
– Co to właściwie było? – zapytałem ostrożnie. – Bo mi się kiepsko kojarzy. Z drugą wojną, Hitlerem, SS.
– No i trafnie ci się kojarzy – powiedział powoli Kazio – to Die fahne Hoch, zwana też Horst-Wessel-Lied. Nieoficjalny hymn SA, czyli oddziałów szturmowych hitlerowców… a śpiewają to „starzy kamraci w organizacji” tego chujka… Ciekawe, czy w tłumaczeniu, czy od razu w oryginale, po niemiecku… teraz rozumiesz, Rysiu?
Zrozumiałem w mig i gorąco mi się zrobiło. No to mamy sytuację! Nooo… brunatnego pomiotła to ja nie znosiłem od dawna. W końcu w liceum było się tym anarchistą i napierdalało z naziolami, z brunatnymi koszulami. Prawda, że w teorii byłem kiepski, od tego byli u nas licealni mózgowcy, ale to, co słyszałem od nich o wojnie i o nowych naziolach – neonazi – sprawiało, że każdego z nich miałem ochotę potraktować cegłówką.
Nie ma przecież lepszych czy gorszych ludzi, wszyscy są równi przed Panem Bogiem. A że jedni są lepsi, a inni gorsi, to już sprawa, jaki kto dom miał i jaki ma charakter. I tak jedni wychodzą podli, a inni – dobrzy. A czystych ras nie ma – inaczej na świecie byliby tylko tacy jak Hynio. A do dobrych to on się nie zaliczał, dość usłyszeliśmy.
Pyta pan major, skąd u mnie takie poglądy? A, to akurat jest proste. Moja babcia mieszkała z nami do śmierci, umarła w wieku słusznym, dziewięćdziesiąty dziewiąty roczek jej szedł. Ale do końca głowa jasna i nogi silne, jeszcze na swoje dziewięćdziesiąte ósme urodziny nam zrobiła taką wyżerkę, że na samo wspomnienie nawet teraz ślinka mi cieknie… Babcia urodziła się przed drugą wojną. Miała koleżanki: Polki, Żydówki, Białorusinki albo Rosjanki, znaczy prawosławne, i nawet Niemki. Nikt tam nikomu od Żydów czy szkopów czy ruskich nie wymyślał, normalnie na podwórku się bawili, jak to dzieciaki. No jasne, że bywało różnie, na przykład jak przed wojną była ta akcja, żeby nie kupować w żydowskich sklepach, i szyby wtedy w niejednym domu i sklepie poleciały… Babcia mówiła, że niektórzy sąsiedzi, co to przedtem niby do Żyda nic nie mieli, wtedy pierwsi lecieli szyby wybijać kamieniami… w drugą wojnę było to samo, pierwsi lecieli pożydowskie rabować, sklepy przejmowali… Babcia głową kiwała, że pochodzenie do trzeciego pokolenia wychodzi: „Rysiu – mówiła – my z Nowaków zawsze byliśmy z wolnych chłopów, swoją ziemię mieliśmy, nie robiliśmy na pańskim, każdy przykazań boskich i ludzkiej przyzwoitości przestrzegać musiał, bo rodzina by się go wyrzekła. A ci tutaj, z fornali i parobków, na cudzej krzywdzie i nieszczęściu panami ich wojna zrobiła. Oj, Rysiu, na cudzej krzywdzie nigdy bogactwa nie ma, zwłaszcza jak się po zamordowanych bierze, bez błogosławieństwa i zapłaty”. Fakt, zawsze działo się coś złego tym, co najbardziej się na żydowskim nachapali. A to jednemu sklep się spalił, drugiemu córka obwiesiła, bo w ciążę zaszła z jakimś łapciuchem, trzeciemu syn się zapił… Czyli tak jak babcia mówiła, z cudzego i kradzionego pociechy nie mieli.
A z tych Niemców, co w okolicy byli, na reichslistę zapisały się tylko trzy rodziny i szybko wywiały do Rzeszy, jak po Stalingradzie Niemcom się pod nogami zaczęło palić. Reszta to byli tacy Niemcy przez pół na volksliście. Babcia mówiła, że pamięta, jak stary Klapmann – on z tych pół-Niemców był – głośno na Hitlera pomstował, bo mu syna do wojska wzięli i pod Charkowem ruscy go zabili. Potem po wojnie wszystkich wysłali do Niemiec, ale niektórzy przyjeżdżali i bez gniewu byli, pamiętam młodego Klapmanna, młodszego brata tego, co zginął, jak z babcią rozmawiał… zresztą nic dziwnego, bo razem do szkoły powszechnej chodzili.
A poza tym babcia miała duży mir wśród Żydów, bo ocaliła koleżankę szkolną Miriam. Opowiadała, że w nocy matka z tą dziewczyną przyszła i mówi do pradziadka, znaczy babci ojca: „Panie Nowak, niech pan co pomoże, żeby choć córka ocalała, bo nas na pewno na śmierć zawiozą”. Pradziadek się po głowie podrapał i zaraz tej samej nocy dziewczynę wyprawił do brata, co był leśnikiem. Tam powiedzieli, że Miriam ma na imię Marysia, a dlatego taka uroda, że jej matka, czyli siostra pradziadka, się zadała z marynarzem Grekiem. Trochę to śliskie było, bo nie mieli żadnej siostry, ale dziadek i pradziadek byli w konspiracji i pradziadek od razu poszedł do znajomych z AK. Tamci piorunem załatwili, że od ich organizacji, co się nazywała Żegota, przyszły dla Miriam papiery na nazwisko Nowak Maria, nawet lewa metryka z chrztu świętego, lepsza niż prawdziwa…
I tak Maryśka w lesie doczekała wolności, ale zabujał się w niej wuja syn i zaraz po wojnie tak powiedział: „Maryśka czy Miriam, dla mnie to jedno, wyjdź za mnie, dziewczyno”. Ona na to: „Stachu, a ty wiesz, kim ja jestem? Wnuczką żydowskiego rabina”. A on: „A to teraz ważne? Ważne to, czy chcesz ze mną być”. Ona chciała i tak wzięli ślub. Syn wuja już wtedy na politechnice był, okręty chciał budować. I budował, w Gdańsku mieszkali. Ale po sześćdziesiątym ósmym zaczęło wokół niego śmierdzieć. Znowu jakieś wypierdki, synowie i córki tych, co żydowskie mienie pokradli, zaczęły mu „po linii partyjnej” robić wonty. No to nie mieli wyjścia i do USA wyjechali, gdzie ich dzieci i wnuki teraz mieszkają, do tej wojny żeśmy mieli stały kontakt…
No tak; trochę, jak to się mówi, od tematu odbiegliśmy, więc pora wrócić do tego, co się działo potem. A było w Mazowieckiej Brygadzie ciekawie. Na początku żarcie. A raczej jego brak. Jak się okazało, zapasy brygada miała pobrać ze składu logistycznego, ale z jakichś powodów – myślę, że nasz wielki bojowy dowódca tak się na wojnę spieszył – uprzedzili nas podlasiacy, czyli Podlaska Brygada. Legitymowali się podobno rozkazami z samego MON-u i wyczyścili skład do gołej ziemi. Znaczy nie wszystko, bo jak przyjechaliśmy, to usłyszeliśmy, że amunicję i granaty owszem, dostaniemy, ale poza tym nic. Wyskrobali łącznie dwadzieścia puszek konserw mięsnych. Na trzystu ludzi, czyli cały batalion. No to nie było wyjścia, kwatermistrzostwo kupiło u miejscowych kartofle. W worach po pięćdziesiąt kilo. Ile tych worów było – nie wiem, ale jeździły z nami samochodami; zalegały pod nogami, albo nawet były jedynym ładunkiem na ciężarówkach, jak musieliśmy iść pieszo. Potwierdziła się też prawda, że czasy obecne zrobiły z ludzi kurwy i cwaniaczków – wiedzieli, dla kogo te ziemniory pójdą, ale sprzedali nam najgorsze. Jak mieliśmy służbę w kuchni, to obierania i oczkowania było od metra. Nieraz z wielkiego kartofla zostawało coś na kształt orzecha, więcej nie było. No i żarliśmy te ziemniaki. W stu potrawach: gotowane z jakimś sosem i smażoną cebulą – nazywało się to sałatka paryska – placki, które i tak wszyscy lubili, jakieś zapiekanki, do których wkładali stare suszone grzyby, czy kopytka albo śląskie. Mąka na szczęście była. Nasz pułkownik kazał ponoć zarekwirować we młynie jakieś worki; różnie o tym mówili, byli tacy co twierdzili, że za te ziemniory i mąkę było płacone w dolarach, ze specjalnego funduszu brygady.
A wracając do sprawy tych ludków od Kmicica… Zanim zdołaliśmy coś zrobić, problem sam się rozwiązał. No, może częściowo, nie do końca, ale sytuacja załatwiła się jakby za nas.
A było tak: robiliśmy przy jeżyku i nagle podszedł do nas sam Kmicic. Od razu zaczął gadkę, że tylko frajer pójdzie do piachu za tych, co się i tak dobrze urządzą, że na chuj taka wojna, bo jak się ma głowę na karku i giwerę w garści, to można niejedno zyskać, a kasę to już zwłaszcza, i że on do piachu nie pójdzie, jego ludzie też nie i nam proponuje to samo. I że chce nas awansować z chama na pana, oczywiście pod jego ręką. Miałem coś powiedzieć, ale Przemas mnie ubiegł. Dwa długie kroki zrobił, tego Kmicica za wszarz chwycił i tak mu walnął: „Słuchaj, palancie! Dla mnie jesteś nie szlachcic, ale menel. Szlachcic bije się za ojczyznę, na nic nie zważa, tylko na to, żeby nazwiska i klejnotu nie zbrukać! A ty – kim jesteś? Zwykły mafijny gnojek… Jaki tam szlachcic z ciebie? Gdybym miał pradziadkową szablę, to już byś bez uszu został!”. A że Przemas chłop wysoki i solidny, a ten co najwyżej średni i chudy, to mógł mu na warsztat skoczyć, chociaż się wyrywał. A na koniec mu Przemas mówi: „Won mi stąd, i to migiem, bo jeszcze kopa w dupsko od PANA Sieniawskiego zarobisz!”. Tamten poszedł, ale na odchodnym jeszcze pod nogi Przemasowi splunął. Patrzę na Przemasa, tak mi głupio trochę, i pytam:
– Przemas, ty naprawdę jesteś herbowy?
 A on mi na to:
– Rysiu, to prawda, nie kłamałem temu chłystkowi, ale co to zmienia?
Ale to jeszcze nie był koniec całej sprawy. Jeszcze mieliśmy się na tego herbowego podobno dresa i jego przydupasów natknąć.
Właściwie mogę panu powiedzieć, panie majorze, że w Mazowieckiej OT poznałem i zaprzyjaźniłem się z dwoma facetami, z którymi pewnie będę się przyjaźnił do końca życia, bo to jest, wie pan, taka przyjaźń na lata. Taka jaką moi rodzice i dziadkowie mieli – do dziadka przychodził kolega z żoną i oni byli tak jak rodzina. Pamiętam zresztą, jak babcia płakała, gdy ta pani Zosia – Zosia po prostu się u mnie w domu mówiło – na raka umarła. I wszyscy na pogrzebie byliśmy, bo oni jak rodzina.
Tak samo jest w moim życiu z Przemasem i Kazikiem. Mówią, że z człowiekiem trzeba zjeść beczkę soli. W czasie pokoju może to i prawda, ale nie na wojnie! Na wojnie wystarczy razem tydzień powojować i już wiesz, jaki kto jest: dobry czy zły, w porządku czy będzie się krył, czy można na nim polegać, czy nie. A myśmy we trzech po prostu jakoś naturalnie do siebie przylgnęli, mimo że fizycznie spora między nami jest różnica: Kazio niewysoki i w sobie nabity, ja raczej szczupły i metr osiemdziesiąt pięć, a Przemek, chudy i prawie dwa metry. A tak nas połączyło wszystko, co na wojnie przeżyliśmy. Mogę powiedzieć, że zaczęło się właśnie w Mazowieckiej OT, a nigdy i nigdzie nie widziałem ani wcześniej, ani później takiego pierdolniku jak tam.
Zaczęło się od łączności. Czy ja mówiłem panu majorowi, że nasi wodzowie to wojnę chcieli prowadzić z komórą w garści? No, jak się zrobił ten zamiąch i okazało się, że wszystkie komórki można do Wisły wyrzucić, to sięgnęli po to, co dostaliśmy. A dostaliśmy radiostacje R-107, aż trzeba było ściągać takich dziadków po sześćdziesiąt kilka lat, żeby umieli je obsłużyć. U nas nie było inaczej. Był jeden taki dziadek, rezerwista po sześćdziesiątce, radioamator w cywilu, no i dwóch studenciaków z jakiejś politechniki, przyuczonych. Dziadek cuda robił, radiostacje ruskie łapał, ale mówił, że nic zrozumieć nie można, bo kryptonimami jadą. Mieliśmy pełną łączność z innymi brygadami OT, bo te też na takim samym sprzęcie jechały. Z wojskiem za to – zero, null. No, było jedno supernowoczesne radio w żbiku rozpoznania. Ale dla odmiany tak nowoczesne, że nikt nie wiedział, jak się je obsługuje. Nasz magik zdołał tyle z niego uzyskać, że działało i można było mieć kontakt z całą brygadą i innymi jednostkami. Mówił, że jakby ktoś mu pokazał, to pewnie byłaby łączność i z wojskiem, ale to radio było jakieś porąbane, prototyp chyba, i nie można się było w nim zorientować.
Następnego dnia okazało się, że mamy zająć pozycję w okolicy Radomia i „przeprowadzić kontratak na prawe skrzydło brygady zmechanizowanej wroga po rozpoznaniu jego pozycji”. Nie bardzo wiedziałem jak, bo z broni przeciwpancernej znowu mieliśmy tylko RPG-7 i jakieś dwie wyrzutnie PPK, ukraińskie podobno czy ruskie. Było czterech ludzi, co je umieli obsługiwać, i razem tymi wyrzutniami mieli stanowić „odwód”. Nas oczywiście zamierzano posłać przodem, w tym mnie z Kaziem Wekiem i Przemasem, czyli Spytkiem, na jeżu. Dodali nam jeszcze dwóch chłopaków, nawet nie wiem, jakie mieli pseudo, ani jak się nazywali, jak to śpiewał u nas organista: „anielski orszak niech ich dusze przyjmie”, kurwa mać…
Przed dotarciem na pozycje trafiliśmy do lasu pod Wilgą. Tam się wyjaśniło, że Brygada przejdzie do Maciejowic, skąd pójdzie zwiad i rozpoznanie na wschód, czyli my. Ale przedtem trzeba się zorientować, bo w okolicy podobno jest jakieś wojsko, i to 10 Brygada Kawalerii Pancernej ze Świętoszowa, czyli leopardy. Nasz wódz więc postanowił się popisać i zaczął szukać ochotnika do pójścia na rozpoznanie i nawiązanie łączności z wojskowymi. Zaraz też zgłosiły się te wszystkie chłopaczki od Kmicica i oczywiście on sam. Bardzo mi to nie pasiło, ta czerwona lampka się paliła, Przemasowi chyba też, bo strasznie się krzywił, ale co robić? Kablować tak bez dowodów? Bo jeden kutas coś powiedział? No tak nie można, myśleliśmy, ale potem przyszło żałować. No ale to był dopiero początek trzeciego tygodnia wojny, jeszcze do końca nie wiedzieliśmy, co ona z ludźmi robi…
Staliśmy w tym lesie długo, noc się zrobiła, tamci nie wracali, w końcu zostaliśmy. Ta noc ładna była, dyżurnymi mnie, Kazia i Przemasa wyznaczyli. Kurdupel, czyli pułkownik, kazał ogniska zapalić… Tak około północy to było. Może godzinę później. W każdym razie nie minęło z pół godziny, a tu nagle od lasu pełnym gazem jedzie terenowy mercedes G-klasy. Mój ulubiony wóz, to się od razu zainteresowałem. Hamuje prawie z piskiem na tym majdanie przed ogniskami. Zaraz za nim pojawił się honker i wypadli z niego żołnierze, a mają te gogle nocne, więc wyglądają jak jakieś robocopy. Z mercedesa też wyskoczyło czterech – znaczy szarże z eskortą – i jeden z nich od razu z mordą: „Kto tu, kurwa, dowodzi tym burdelem?! Co to, biwak harcerski czy, kurwa, grupa rekonstrukcyjna, partyzanci? Zgasić mi natychmiast te ogniska!”. Kurdupel zaraz jak spod ziemi wyrósł i do niego:
– Kto wy w ogóle jesteście i co mi tu będziecie rozkazywać? – I w ten deseń.
– PODPUŁKOWNIKU, wyższych szarżą i stanowiskiem służbowym się słucha! Jak nie chcecie tu mieć zaraz góry trupów, to zgaście zaraz te pierdolone ogniska! – Tak ten najwyższy go rozjechał. Kurdupla przytkało i od razu z mordą do mnie, Kazia i Przemasa:
– Dyżurni, kurwa, zaraz mi zgasić te ogniska!
Szarża każe, to zgasiliśmy, choć mi to chyba mocno gęba ze śmiechu chodziła. A wódz chyba poznał tego, co go obciął, bo się naraz szybciutko zmył, tak że tamci tylko spojrzeli – i już nie mieli z kim rozmawiać.
To jest, owszem, nie mieli z kim rozmawiać, jeśli chodzi o szarże z dowództwa. Bo z oficerów to zaraz podszedł do nich nasz porucznik, nie mam pojęcia, skąd wiedział, pewnie ktoś mu doniósł, że zawodowi przyjechali.
Zaraz jak podszedł, to ten oficer, co naszego wodza tak obciął, przyjrzał mu się i naraz woła:
– Strupiechowski, kurwa, chorąży, co ty robisz w tym burdelu?! – Ale tak z radością… A porucznik mu na to:
– Kurwa, co za spotkanie, panie pułkowniku, kopę lat! – Więcej nie usłyszałem, bo za lasem jak nie pierdolnie! I tak cztery wybuchy, jeden głośniejszy od drugiego, wszystko, co żyło, to się pobudziło i dało ryjem w glebę. Jak wstaliśmy, to jeden z tych oficerów, co przyjechali, major chyba, ciemno było, a oni w moro, mówi:
– No właśnie to my napaliliśmy te ogniska na polu pod lasem, żeby ruscy spuścili wszystko z samolotów tam i nie fatygowali się szukaniem gdzie indziej. Dlatego nas te głupoty, coście zrobili, zdenerwowały. – Aż zimno mi się zrobiło i pomyślałem o naszym wodzu… no, nietrudno zgadnąć, co pomyślałem.
Tymczasem ci zawodowi odstawili merca pod drzewa i zabrali się z naszym porucznikiem do takiego wykrotu jakieś pięćdziesiąt metrów od namiotu. Było ich, jak mówiłem, czterech i mieli czterech żołnierzy eskorty; jeden z nich to był radzik z radiem na plecach. Chyba na wszelki wypadek, żeby mieć jakiegoś żołnierza pod ręką i nie wołać, porucznik kazał mi ze sobą iść. I super, bo się wszystkiego dowiedziałem.
Jak siedli w tym wykrocie, to wypili wszyscy po łyku z manierki za szczęśliwe spotkanie, jak ich czterech było, kierowcy nie licząc, bo ten nie pił. Nie powiem, tych chłopaków z eskorty też poczęstowali, mnie też łyczka dali, dobry był koniak… I zaraz zaczęli, a ja tylko ucha nadstawiałem:
– Chorąży, co ty w tym burdelu robisz? Z emki wyszedłeś?
– Pewnie, że tak, kiepska była wyjątkowo, a jak się te podwyżki zrobiły, to było jeszcze cieniej… Więc gdy mi zaproponowali, że pójdę szkolić do OT z awansem oficerskim, zaliczeniem do korpusu i prawa do emki, to poszedłem. Ale, kurwa, nie tak miało być… puszczałem mimo uszu te chujowe polityczne gadki, ale przecież, kurwa, OT to nie wojsko! Szkoliliśmy ich pół roku i właściwie teraz to jest materiał na pełne szkolenie rezerwy. Wysłać ich na wojnę to wysłać na rzeź… Są tacy, którzy nigdy nie powinni broni do ręki dostać.
– Właśnie, kolego – mówi ten major – kogo wy tu, kurwa, macie?! Jakichś psycholi, dirlewangerowców? – Tu głos zniżył i tak się do tamtego przychylił, że słyszałem tylko pojedyncze słowa – …ogrodnik… cała rodzina… nawet czternastolatce nie darowali, też zgwałcili i zastrzelili, złoto i dolary podobno facet miał… jeden w szpitalu umarł, przed śmiercią powiedział, że jak go męczyli, to ten ich szef mówił, że szlachta teraz nad chamami rządzić będzie.
Tego już nie wytrzymałem i nie zważając na szarżę, walnąłem:
– Kurwa, Kmicic!
– Co mówisz, synu? – od razu spytał ten pułkownik, cienkie miał ucho.
No to ja im opowiedziałem od początku, jak to było z tym pożal się Boże szlachcicem i jak go Przemas odprawił. Przemasa też wezwali i wypytali o wszystko. Odesłali potem, ale mnie zostawili; obu nam powiedzieli, że morda na kłódkę i, jak zrozumiałem, gdy złapią tych skurwysynów, to sąd polowy i kula w łeb albo najbliższe drzewo. Miałem nadzieję, że im się uda… i – jak się okazało później – błędnie.
A potem już było ciekawiej, bo zaczęli o sytuacji mówić, a ja przecież nic nie wiedziałem. Inna rzecz, że oni sami też chyba do końca nie… Okazało się, że wojsko się odgryza ruskim i jakoś się cofa w porządku, moje rodzinne strony stracone, Warmia i Mazury praktycznie też, ale Pomorze i Śląsk się bronią, Mazowsze niecałe zajęte i na razie blokują marsz ruskich dwóch brygad – pancernej i zmechanizowanej – na Kujawy w kierunku na Toruń i Bydgoszcz.
– Kto teraz dowodzi? – spytał nasz porucznik
I wtedy zaczęli się śmiać jak cholera. Taki porucznik w jego wieku, ale w gustliku na głowie, znaczy czołgista, mówi:
– Kolego, my teraz dwa rządy mamy!
Zbaranieliśmy obaj, a porucznik chyba jeszcze bardziej niż ja i spytał tylko:
– Jak to?
– No cóż, kolego – mówi ten starszy porucznik w gustliku – zaraz jak się zaczęło, to nasz wspaniały rząd z prezydentem od razu się zapakowali i dali drapaka. Ale że się bali strącenia ich samolotu przez Rosjan, to postanowili uciec drogą lądową. Wzięli ze sobą eskortę, Brygadę Rezerwy OT, tą napakowaną nowoczesnym sprzętem…
– Aha – mówi mój porucznik – no to już wiem, gdzie spajki poszły.
– Spajki i nie tylko spajki. Rośki kilku wersji, na przykład wozy dowodzenia, które teraz bardzo by się przydały – powiedział major.
– No i tak przedefilowali przez pół Europy, ku uciesze nielicznych i chyba pogardzani przez większość, bo rzadko się chyba zdarza, żeby z walczącego kraju jako pierwszy uciekał rząd w komplecie z prezydentem – mówił dalej ten czołgista. – Przez Niemcy, Francję i Beneluks zajechali do Londynu, o którym, zdaje się, od początku myśleli. A angole udowodnili, że mają poczucie humoru… wiecie, gdzie ich ulokowali? W hotelu Rubens! – mówił dalej porucznik.
Tu mnie zatkało i znowu, nie zważając na szarżę, wtrąciłem, że przecież tam to był rząd na emigracji, ale w drugą wojnę i potem.
– Słusznie, młody. – Pułkownik się zaśmiał. – Dlatego to taki dobry dowcip.
– No i co, chcą z tego Londynu rządzić? – spytał mój porucznik.
– A jakże… – Pułkownik pokiwał głową. – Nawet przysłali mi takiego łachudrę, z pełnomocnictwami jako delegata na kraj, który chciał mi wojskiem dowodzić.
– No i?
– No i drzwi mu pokazałem, mówiąc, że my tu walczymy, rząd mamy i niech spada, bo tchórzy i hotelowych bohaterów słuchać nie będziemy.
– Rząd? Jaki rząd? – Obaj z porucznikiem nie mogliśmy się powstrzymać.
– Jest rząd w Gdańsku, taki zgody narodowej od prawa do lewa, skoro ten powołany w drodze wyborów zdradził i uciekł. I młodzi są w nim, i starzy… Też się kłócą, ale zawsze dogadują i w miarę działa… Słuchamy ich, bo trzeba mieć jaja, żeby teraz w Gdańsku siedzieć.
– Dlaczego?
– Dlatego, że miasta praktycznie już nie ma. Od góry bombowce, opelotka ich tam trochę naskubała, tak ze dwanaście się w zatoce podobno utopiło, od morza rosyjskie okręty…
– Strącili aż dwanaście? – Porucznikowi wierzyć się nie chciało, a i mnie też nie bardzo.
– Może nawet więcej – wtrącił się pułkownik. – Bo to było tak: wiecie, że ta nasza stara fregata od Amerykanów, typu OHP, ledwie się wlokła. Stary okręt, to i maszynownia taka sobie, więcej niż dziesięć, piętnaście węzłów w końcu przestała dawać. Dla okrętu to śmierć. No to paru łebskich chłopaków i techników z MarWoju przerobiło ją na pływającą baterię przeciwlotniczą, a facet, który był scenografem w teatrze w Gdańsku, wymyślił takie maskowanie, że wyglądała jak kawałek nabrzeża, z magazynami. No i Rosjanie się kilka razy narwali, i to solidnie. Spuścili im kilka maszyn i ci, co u nas robili nasłuch, mówili, że ostrzegają się przez radio: na nabrzeżu silne baterie artylerii przeciwlotniczej. Chłopaki się przestraszyli i żeby tego „Kościuszki” nie wymacali, przepłynął pod Hel. Aktualnie podobno udaje przetwórnię rybacką. Żeby było jeszcze ciekawiej, jakieś pistolety po czterdziestce i pięćdziesiątce z rezerwy Marynarki Wojennej przywróciły do służby Błyskawicę. Uruchomili całą maszynownię, dołożyli jakiś radar nie wiadomo skąd i głowicę optoelektroniczną z Radwaru, skombinowali jakieś oprogramowanie, połączyli to i powiedzieli, że działa. A najlepsze, co na koniec wywalili, że mamy nowoczesny okręt artyleryjski. Na szczęście ktoś z głową zakazał im od razu walczyć, mieli pełnić wraz z siłami NATO służbę dozorową pod Bornholmem, co podobno robią z dużym zapałem. Rosjanie wolą Bornholm omijać, bo bałach o tym niszczycielu dotarł i do nich. Boją się, że to jakiś amerykański… O tym wszystkim powiedział nam porucznik z lotnictwa, który przyleciał do nas takim ultralekkim śmigłowcem z Aeroklubu… no i pewnie pójdziemy na pomoc Gdańskowi, może uda się Rosjanom przydepnąć ogon, bo ponoć długi mają.
– A reszta naszej marynarki? – pyta mój szef.
– Naszej marynarki? Nie mamy już naszej marynarki! – odpowiedział czołgista. – Cztery dni przed tym, zanim się zaczęło, okręty wyszły na ćwiczenia. Wszystkie. Na noc miały wrócić do baz wojennych, ale się Ślązak, Miecznik, Kormoran, Albatros, Mewa, Wodnik, rozpoznawcze Hydrograf i Nawigator, hydrograficzne Arctowski i Heweliusz i ten najnowszy, leasingowany okręt podwodny odłączyły i poszły na zachód… potem się okazało, że nakazali im „iść całą mocą do najbliższego portu brytyjskiego i podporządkować się dowództwu Royal Navy”. Czyli wysłano poza kraj połowę Marynarki Wojennej RP. Na szczęście angole nie są głupi, oddali je do dyspozycji amerykańskiemu admirałowi… A starym kobbenom przywróconym do służby nakazali agresywne minowanie i zaatakowanie Rosjan w Kaliningradzie… Orzeł poszedł na agresywny patrol pod bazy rosyjskie. No i mieli chłopcy szczęście, są w Szwecji, o reszcie nic nie wiadomo. Połowy trałowców też nie ma. Orkanom nakazali rajd na Bałtyjsk, podobno ludzie przed wyjściem testamenty pisali. I rzeczywiście, bo wrócił tylko jeden, tak postrzelany że zatonął na redzie Helu. Na NDR-y poluje całe rosyjskie lotnictwo, bo udało im się rozwalić dwie fregaty i niszczyciel. Razem to sporo jednostek Rosjanie stracili, tak prosto im załatwienie naszych nie przyszło. Ale w końcu to ich jest więcej, a nam niewiele zostało. Z lotnictwem lepiej, bo większość zdołała się wycofać do Niemiec i działa z tamtych baz, bo naszych już nie ma, rozwalone w drobiazgi. Ale nasi są jeszcze w powietrzu i Rosjanie to odczuwają… choć niestety nie nad frontem, gdzie mają przewagę jak cholera. Na razie nie wiadomo, co zamierzają zrobić poza zajęciem kraju, tak gdzieś prawie do Odry… Przepraszam, koledzy, ale natura wzywa… – powiedział i oddalił się w zakrzaczenie.
– Skąd żeście go wzięli? Z rezerwy? Przecież ten facet jest w moim wieku albo i jeszcze starszy, i porucznik… łeb na karku ma, ale go nie pamiętam. Skąd on u was? Na leosiach jeździ? – spytał mój porucznik.
Zaczęli się śmiać.
– Kolego – mówi ten pułkownik – to jest taka historia, jaka się tylko w wojnę może przytrafić. Zaraz na początku, pięć dni po wybuchu wojny wysłali Rosjanie brygadę zmechanizowaną na Sandomierz, w kierunku na Kraków i Katowice. W Radomyślu nad Sanem jest most, więc go zaminowaliśmy i wysłaliśmy patrol rozpoznania: dwa humvee ze spajkiem i NSW na drogę Radomyśl–Żabno, bo tamci jakoś zawsze lubią atakować wzdłuż dróg i przesiek. Doszli chłopcy do takiego nasypu w połowie drogi i nagle patrzą – coś drogą jedzie. No to zrobili odskok do lasku po lewej od drogi i czekają. Za chwilę się okazało, że drogą idą: nowy rosyjski transporter kołowy bumierang, potem BMPT terminator i drugi bumierang. Cholera, to już spora siła, zwłaszcza terminator, z tym to i czołg się musi liczyć. Ma cztery pociski typu Ataka i może zniszczyć praktycznie wszystko, co mu na drodze stanie. Wjechali na ten nasyp, a zaraz za nim zaczynały się zarośla – taki niby-las, niby-krzewina. Gęste to było, zbite, na oko bez siekiery nie przystąp. I właśnie z tych cholernych krzaków coś pieprznęło w terminatora! Nawet stu metrów nie było. Od razu widać, że spory kaliber, bo BMPT aż się zatrząsł. Ale ten ktoś zaraz poprawił i nasi już wiedzieli, że czołg. Terminator stanął i zaczął się palić; już było po nim, ale ten dowódca bumieranga zamykającego kolumnę zrobił bardzo głupio, bo zachciało mu się walki, zaczął strzelać i przyszykował PPK. Czołg z krzaków przyłożył mu też dwa razy i to celnie; po tym drugim razie ten bumierang się dosłownie rozsypał. Pierwszy chciał nawiać, ale nasi się nim zajęli. Przywalili mu spajkiem i się zapalił. Nasi poprawili z NSW i kaemów, z lasu też dwa kaemy strzelały. Rosjanie zostali na polu, chyba kilku tylko ocalało.
Patrzą moi chłopcy, a z krzaków wyjeżdża merida! Na zielony mat pomalowany, na wieży na szaro numer 102, a na burtach też szary napis „Rudy” i odciski rąk. Low visibility niby takie… Porucznik, który tym naszym zwiadem dowodził, mówił, że oczy przecierał, bo mu się wydawało, że z niewyspania coś mu się z głową porobiło… Ale nie, za chwilę wyłazi dowódca tych bohaterskich czołgistów i okazuje się, że to chłop po pięćdziesiątce, jak i cała załoga!
– To on? – spytał porucznik.
– Tak, on – potwierdził pułkownik. – To ochotnicy, tacy fanatycy pancerni, sami się przeszkolili, na starych T-34, IS-2, meridzie i na T-72. Chcieli jeździć w grupach rekonstrukcyjnych i udziałem w filmach dorabiać do pensji. Skierowali ich do Mazowieckiej OT, w której, nawiasem mówiąc, wcale nie chcieli walczyć, bo nie lubią polityki, jak sami powiedzieli, a OT potraktowała ich tak: „dziadki jesteście, to uruchomicie nasze czołgi”. Bo się okazało, że OT uruchomiła stare struple – dwa T-34/85, ISa-2M, kilka merid – i przetransportowała do Kopanej. Wyremontowali je przedtem trochę i sobie wyobrazili, że będą na nich walczyć. Tym naszym czołgistom kazali je przyprowadzić pod Sandomierz. Sensu to nie miało żadnego, bez map i łączności do Sandomierza, i po co akurat tam… Ale ci ochotnicy to bystrzy faceci – jeden to był elektronik-informatyk, drugi to dziennikarz wojskowy i ekonomiczny, trzeci chorąży, z wojsk pancernych zresztą, z emki, pracujący w muzeum wojskowym, i czwarty – leśnik. Skombinowali nawet jakieś radio – i pojechali. Aha, przedtem wzięli z magazynu pełną jednostkę amunicji i załadowali na meridę. A ponieważ im się nie podobało malowanie OT, bo błyszczało jak psu jajca, to kupili matową farbę w sprayu i pomalowali cały czołg. Numer zrobili na szaro, że niby gorzej widać, te ręce i napis też… Tyle że zamiast pod Sandomierz ci czterej pancerni trafili do Żabna, bo ich dowódca kompanii z OT nie potrafił czytać mapy i wydał im rozkaz rozpoznania i objechania takim łukiem, aż wylądowali w Żabnie…
– Psa też mieli? – zainteresował się porucznik.
– A tak, mieli nawet wilczura – zaśmiał się major – no i od razu im dali odpowiednie ksywki… Ten tutaj to oczywiście Janek. Jest też i Gustlik, bo ten chorąży jest Gustaw i spod Cieszyna, jest Grigorij, a tu śmiesznie, bo ten elektronik jest rzeczywiście Grześ, pół Gruzin, pół Estończyk. Pół-Estończyk z matki i Rosjan nie kocha, a u nas siedzi już piętnasty rok… Ten leśnik to oczywiście Tomasz i się o to nie obraża, bo faktycznie Tomasz mu na chrzcie świętym dali… no i jest pies Szarik, rzecz jasna.
– Przygarnęliśmy ich – kończył pułkownik. – W OT by pewnie zginęli, a udowodnili, że mają jaja, i to jak arbuzy. Za tą akcję pod Żabnem mają dostać KW, już my tego dopilnujemy. A na razie szkolimy ich na PT-91, bo merida na wojnę nie bardzo się nadaje.
– Panowie, trzeba się zbierać – powiedział nagle major. – Kończy się czas ochronny, Rosjanie za moment wrócą na niebo i będą polowali na wszystko, co się rusza.
– Jak to? – spytał mój porucznik. – Przecież to nie druga wojna.
– Nocą nasi działają z baz w Niemczech i przybysze ze Wschodu nie dają sobie z nimi rady. Nie wszystkie ich maszyny mają pełne wyposażenie do walki nocnej, nie zawsze działa prawidłowo, no i noc należy do naszych. W dzień Rosjanie gniotą nas liczbą. A nasi muszą wrócić do niemieckich baz… podobno Niemcy też biorą po cichu udział w tych patrolach. Zresztą Rosjanie zajęli Przesmyk Suwalski, ale Litwy, Łotwy i Estonii nie ruszyli…
– Aha – mruknął pułkownik – pewnie liczą na rozłam w NATO.
Później dowiedziałem się jeszcze ciekawszych rzeczy – na przykład, że Amerykanie się zbierają i przysyłają nam takie różne wyrazy poparcia i żebyśmy wytrzymali jeszcze dwa tygodnie, to razem damy ruskim łupnia. No i już pomagają, na przykład te systemy plot. S-300, które przekroczyły naszą granicę, „coś” wystrzelonego z zachodniej Polski rozjebało w drobiazgi, a my przecież takiej broni nie mamy. Nawet legł ponoć jeden S-400.
Gorzej, jeśli chodzi o naszych sojuszników z NATO. Tych najbliższych. Węgrzy, Czesi i Słowacy naraz mają jakieś straszne braki na lotniskach, wszystko im przestało działać i żadne samoloty NATO nie mogą tam lądować. Pewnie jak się to wszystko skończy, to Amerykanie się z nimi policzą. Niewiele mogą też pomóc Ukraińcy, chociaż wola u nich jest. Ale separy z ruskimi też im zafundowali uderzenie kleszczowe, jedno na Charków, a drugie w kierunku Naddniestrza. No i z Kijowa przysyłają tylko ochotników. Zresztą batalion ochotniczy z zagraniczniaków bije się pod Gdańskiem i nieźle daje ruskim w kość. Za to u Niemców, Szwedów, Finów i Norwegów mobilizacja, Francuzi też się zbierają, ale jak to oni, powoli i „głównie to robią logistykę”.
Pewnie byłoby więcej tych nowin, ale radzik zaczął wołać, że zaraz świt będzie i trzeba się zwijać, więc posłuchali go i zaczęli się pakować. Przed samym wyjazdem pułkownik z 10 Brygady odwołał na bok naszego porucznika. Blisko byłem, to usłyszałem, co mu klarował:
– Strupiechu, masz dobrych chłopaków, ale kompletnie niewyszkolonych. Pilnuj ich i siebie, bo naprzeciwko masz może nie rosyjską elitę, ale dobrze wyszkolonych zawodowców. Żadnego kozakowania, martwi bohaterowie nikomu nie są potrzebni, zresztą w tej wojnie już i tak ich zbyt dużo. Jak cię przycisną, to żadnej obrony Częstochowy, wyprowadzasz ludzi i wycofujesz się na Śląsk i próbujesz przytulić do naszych ludzi. Uważaj na swojego wodza, już na szkółce miał ksywę „Rycerz”, od zakutego łba. Dla niego szczyt taktyki to bitwa pod Lenino, o Al-Alamajn jeszcze nie doczytał.
Porucznik przytakiwał, a mnie robiło się coraz bardziej łyso. Nie ma co, w niezłe gówno wdepnąłem, a chłopaki ze mną.
Następnego dnia rano ruszyliśmy pod Maciejowice i tam mieliśmy się przegrupować do ataku. Ale żeby wiedzieć, co i kiedy atakować, trzeba mieć pewność, gdzie wróg jest, a o tym nasz kurdupel zdaje się miał bardzo blade pojęcie, więc postanowił dowiedzieć się tego od nas, to znaczy wysłać zwiad. I tu się okazało, że nie ma kogo wysłać. Jedyny kierowca żbika został zabrany przez kawalerzystów, bo – jak się okazało – był zawodowym wypożyczonym tylko do OT. Zdziwiłem się wtedy bardzo, bo na papierze stało jak byk, że kierowcą żbika jestem w razie czego ja! Problem w tym, że ja nigdy w tym wozie nie siedziałem, a co dopiero nim powozić… Major, zastępca naszego wodza, uprosił odchodzącego plutonowego, żeby mi dał „kilka lekcji”. Powiem szczerze, jakbym u wuja nie nauczył się prowadzić wszystkiego, co ma silnik i koła, to niewiele by z tego wyszło. A tak po godzinie zacząłem się mniej więcej orientować, a po dwóch jakoś tam powozić. Ale z duszą na ramieniu.
Wszystkie te przygody spowodowały, że siedzieliśmy do popołudnia w lesie pod taką wsią, która nazywa się Polik. O piętnastej kazali nam się zbierać z patrolem; mieliśmy iść na Oronne i sprawdzić, co się tam dzieje. Wiadomo było, że ruscy pójdą na Dęblin przejąć most. Nasz wódz wyobraził sobie, że „uderzymy im na skrzydło”. Nie podobało mi się to wszystko… Jakoś miałem złe przeczucia, ludzie po lesie się rozleźli, jak w jakimś obozie cygańskim, jeden się goli, inny śpi pod drzewem, jeszcze inni radia usiłują słuchać, reszta gdzieś łazi, nie wiadomo, dokąd mamy iść, jakby wszyscy czekali, że pojedziemy i powiemy: „Tam jest wróg” i wtedy wszyscy ruszą z pieśnią na ustach do boju… Na dodatek wyraźnie słyszałem nad głową brzęczenie, i to niejedno. Porucznik też słyszał, bo zrobił się nerwowy. A tu jak na złość żbik nie chce odpalić. Przemas i Kazio „Wek” już siedzą w wozie, inni załoganci przyszykowani pod sosną, a tu dupa. Starter kręci i nic. Wlazłem pod stanowisko kierowcy sprawdzić kable, koledzy chcieli mi pomóc i też wleźli… Wtedy się zaczęło.
Kiedyś czytałem taką książkę science fiction; główny bohater, komandor jakiejś ziemskiej floty, walczył przeciw obcym. I kiedy zaczęła się bitwa z ich przeważającymi siłami, padło takie zdanie: „I otwarły się przed nim wrota piekieł”. Wtedy się z tego śmiałem, no bo skąd autor może wiedzieć, jak wyglądają wrota piekieł, nigdy tam nie był i nie będzie, chyba że po śmierci. Teraz wiem, że to prawda, piekło właśnie tak wygląda.
Las eksplodował. Był jednym wielkim ogniem, który tryskał ze wszystkich stron. Latały w nim płonące gałęzie, a nawet całe konary. I chyba metal, dużo metalu, bo wyglądało to jak błyszczący deszcz, ale padający na boki i czasem do góry. Płomienie były wszędzie. Dziwne – nie słyszałem huku. Słyszałem tylko jakieś dzwonienie obok i kogoś, kto się modlił: „Zdrowaś Maryjo, łaskiś pełna”. Ja sam nie czułem nic. Poza tym, że wokół był sam żar i starałem się nie oddychać, żeby nie spalił mi płuc. Nie wiem, ile to trwało. Zegarek mi stanął i miałem wrażenie, że wszystko na świecie też się zatrzymało. Czułem się dziwnie. Te płomienie były wszędzie, tak że nawet nie widziałem, gdzie się zaczynają i kończą. Żbik chybotał się jak drewniana komórka w czasie burzy. Jeszcze kilka błyskawic, znaczy płomieni, i… cisza? Nie, nie cisza, bo nic nie słyszałem. Zorientowałem się, że w ręce ściskam medalik z Matką Boską Kodeńską. Dostałem go od matki, gdy ruszałem na wojnę. Pradziadek miał go w 1920 roku, miał wtedy piętnaście lat i walczył z bolszewikami. Czy to znaczy, że się modliłem? A to dzwonienie? Spojrzałem w bok. Kaziowi jeszcze latała szczęka, Przemas trząsł się cały jak dziecinna zabawka ze sprężyn.
Wyczołgaliśmy się spod żbika. Coś zaczynałem słyszeć… coś? Rany boskie, to było jedno wielkie wycie i jęk! Może dobrze, że na początku trochę ogłuchłem, patrzyłem tylko. Najlepiej chyba wyszedł ten, który spał pod drzewem. Miał w piersi kawał żelastwa, ale twarz spokojną. Nie zdążył się obudzić i poszedł do Pana Boga. Jego szczęście, bo inni tyle go nie mieli. Z tych, co słuchali radia, została jakaś masa krwawo-biało-zielona. Wolałem się nie przyglądać. Ten, który się golił, nie musi już tego kończyć, bo nie miał połowy głowy. Trzech nadziało się na gałęzie. Nawet nie wiedziałem, że takie coś jest możliwe. Z tych dwóch, co mieli z nami jechać, zostały z jednego piersi i głowa, z drugiego nogi. Reszty nie było. Może się chłopaki na Sądzie Ostatecznym pozbierają. Jeden odpoczywał pod drzewem. Nawet spokojny był, kałacha luźno trzymał, tyle że nie można się było dowiedzieć kto, bo mu głowę ucięło. Normalnie, u szyi, jakby kat z toporem się na niego zamierzył.
Z lasu wyszedł porucznik. Cały tylko trząsł się jak paralityk i miał całkiem białą twarz. Pomyślałem, że sam pewnie mam taką.
Ktoś tam się trząsł i płakał. Porucznik podszedł do niego, zobaczyliśmy na spodniach moro rozlewającą się szeroką plamę. Zsikał się ze strachu. Nie było to nic śmiesznego, lej po wybuchu był jakieś dwadzieścia metrów od niego.
– Wstań, skończyło się – powiedział porucznik jak do małego dziecka. Ten podniósł zapłakaną twarz i jak dziecko spytał:
– Panie poruczniku, a jak oni wrócą?
Co można było na to odpowiedzieć?
Najgorsze były martwe twarze. Tylko ten pod drzewem miał normalną, ale na tych, którzy je jeszcze mieli, było coś takiego… strach, ale taki, jak to się mówi, zwierzęcy. Lekkiej śmierci nie mieli, oj, nie. Z tyłu coś się paliło i słychać było krzyki… O Jezu…
Dziękuję za fajkę. Już nie palę, ale kiedy sobie przypomnę ten las… Bo oni do mnie przychodzą. W nocy, we śnie. Patrzą na mnie tymi martwymi oczami, nie mają głowy, rąk i nóg, powbijane w nich te odłamki, tak jak wtedy. Słyszę ich głosy: „Widzisz, Rysiek, zginęliśmy, ale jesteśmy… Ty żyjesz, więc może nam powiesz dlaczego? Po co była ta nasza śmierć?”. I patrzą na mnie te szklane oczy… Wtedy budzę się z krzykiem. Tak będzie i teraz. Nie chcę więcej mówić. Zadzwonię, kiedy już będę mógł.
WIZYTA DRUGA
No i widzi pan, panie majorze, musiał upłynąć prawie miesiąc, zanim się do pana zebrałem. Tak sobie myślę, że pan to ma zajęcie. Psycholog wojskowy w amerykańskiej armii… Pan ciągle słucha tych opowieści. Jakiś facet, który stracił kumpli, widział, jak umierają, zwala tę taczkę gnoju u pana na podwórku… Jak pan z tym żyje? Podziwiam, bo od czegoś takiego można zwariować.
Nie musi pan mi przypominać, na czym skończyliśmy. Ciągle jesteśmy w lesie.
Polik nie skończył się na gradach i artylerii, bo to one tak nas w tym lesie urządziły. Ruszyły czołgi i BWP, a niedużo nas zostało. Dowodził major, bo pułkownik gdzieś zniknął. Transportu nie mieliśmy, na ocalałe stary załadowano rannych i kazano im jechać na Antoniówkę Świerżowską, bo tam był w okolicy prom przez Wisłę. Tymczasem my mieliśmy zatrzymać czołgi.
Nie powiem, próbowaliśmy.
Jak już wspominałem, ruscy atakowali wzdłuż przesiek i po drogach leśnych, lasem nie bardzo. Nawet wiem, z czego to się wzięło. Lasem nawet do czołgu łatwiej podejść z PPK albo i granatnikiem, postawić miny. No i w Poliku też tak było.
Żeby zająć stanowiska obronne, trzeba było wyjść ze środka tego przeklętego lasu. Wyszliśmy i od razu zobaczyliśmy, że idą. Widać było z daleka, bo przesieka i droga leśna szły trochę pod górę. Czołgi rozwijały się w linię, wszerz całej drogi, między nimi były BMP-3 i szły… powoli, ale widać było, że będą bardzo szybko. Zbyt szybko jak dla nas, bo nie było już czasu na żadne kopanie stanowisk czy choćby lisich nor, po prostu każdy znalazł w lesie coś dla siebie. Ja przywarowałem z RPD w wykrocie z boku drogi. Zmieściliśmy się w nim wszyscy trzej: ja, Przemas i Kazio. Chłopaki zataszczyli jeszcze dwa zapasowe magazynki, za co byłem im wdzięczny, bo sam RPD z jednym magazynkiem ważył tak z dziewięć kilo, a tu jeszcze te bębny…
Ruscy chyba wiedzieli, że gdzieś tu jesteśmy, ale dziwna rzecz, nie spieszyli się ze strzelaniem. Potem powiedział mi w Rammstein ranny czołgista, że to się nazywało „nie chcę straszyć, tylko niszczyć”. No i udało im się.
Zaczęli, dopiero jak podeszli gdzieś tak na pół kilometra. Waliły w las i czołgi, i te BMP. Celnie na ogół i kogoś z naszych na pewno sięgnęli, ale chłopaki zareagowali przytomnie. Obsługa tych ukraińskich wyrzutni PPK trafiła w drugi czołg na drodze. I chyba do niego mierzyli; właśnie w drugi, nie w pierwszy. Ten T-80 stanął i zablokował przejazd, zrobił się mały korek, bo tam było wąsko, musieli go omijać i wtedy druga wyrzutnia rozwaliła następny T-80. Teraz już do lasu strzelały wszystkie czołgi, zwłaszcza prowadzący, na T-72B3, tak na oko. I to chyba on trafił tę pierwszą wyrzutnię, ale sam się nadział na drugą. Ta go posłała do piekła razem z załogą. Najpierw się zatrzymał i zadymił, ale lekko, a potem buchnął taki wielki ogień! Pewnie poszedł automat ładowania i zapas im wywaliło. Nikt nie wyszedł, załoga się spaliła.
Na tę drugą wyrzutnię zamierzył się jakiś BMP-3. Wyszedł przed inne BWP, jako lżejszy wyprzedził czołgi i zaczął walić w las, w miejsce, gdzie prawdopodobnie chłopaki z drugą wyrzutnią stali. Po drodze był taki mały garb i zaczął na niego podjeżdżać; pomyślałem nawet, że jak wejdzie, to chłopaki z wyrzutnią są załatwieni na mur, bo będzie miał ich z góry. Ale zanim się na ten garb wdrapał, to nagle oberwał z RPG. Prosto w odkryte podwozie. I stanął. Tak jak zatrzymany robot. Nikt z niego nie wyszedł. Pozabijał ich ten granat z RPG czy co?
Ale chłopak, który załatwił tego BMP, niedługo się cieszył. Z prawej strony szedł czołg, chyba T-90. I po prostu grzmotnął z armaty, dokładnie pod drzewo, pod którym, zdaje się, był ten nasz strzelec. Jeśli natychmiast nie uciekł, to go rozmiotło na drobne, bo blisko było, poszło od razu parę drzew, razem ze sporym kawałkiem gruntu. Ale chyba nie uciekł, bo potem nikt się do tego BMP-3 nie przyznawał, znaczy załatwił go ten ruski czołg.
Naraz zobaczyłem dwóch kamikadze. Tak nazwaliśmy ochotników, którzy szkolili się do akcji z granatami na czołgi. Widziałem te granaty. W skrzynkach, jeszcze oryginalnych ruskich, z napisami wykonanymi bukwami. Nazywały się RGK-3M, a ci ochotnicy mówili, że mają tak silny ładunek kumulacyjny, że załatwia każdy czołg. Ruski też, choć oczywiście były robione na zachodnie.
Ci dwaj chcieli, żeby było jak na szkoleniu. Wyskoczyli z krzaków prosto pod pierwszy lewy czołg z kolumny – na moje oko T-90, albo T-90A. Tak tygrysem wyskoczyli i od razu pad, żeby ich czołg wziął pod podwozie. Pierwszy wszedł, ale drugi się spóźnił i wpadł na pancerz. Próbował jeszcze ten swój granat jakoś rzucić przez wieżę na silnik, ale z jadącego obok czołgu, chyba T-80U, skosili go z wieżowego PKT. Ten drugi jednak przeszedł przez czołg, ale kiedy poderwał się do rzutu granatem, rozwaliła go seria z BMP-3, który jechał z tyłu.
 
 
Zza następnych krzaków wyskoczył jeszcze jeden i rzucił się pod ten sam T-90 – jako pierwszy z lewej stanowił dobry cel. Zobaczyłem coś nieprawdopodobnego – ruskich czołgistów albo ktoś ostrzegł, albo sami się zorientowali, dość, że ten szybko w końcu jadący T-90 zrobił skręt w miejscu! Wydawało się, że spod czołgu usłyszałem krzyk, ale to pewnie było złudzenie – w tym piekle nie usłyszałbym nawet, jakby Pan Bóg ogłosił koniec świata.
Drugi kamikadze z pary był ostrożniejszy. Przyczaił się pod krzakiem, przepuścił nadjeżdżający T-80U i rzucił od tyłu granatem. Gdyby trafił dokładnie w pokrywę silnika, może i coś by z tego było, ale trafił pod wieżę. Granat nawet wybuchł i na wieży pojawiła się wielka, czarna plama. Ale czołg jechał dalej, a kamikadze zabiła seria z działka z BTR-80, których kilka jechało z tyłu.
Ja broniłem Ojczyzny, to znaczy siałem z RPD. Tyle tylko, że to był złom do dupy, a nie broń. Po dłuższej serii się zacinał. Dwa razy Przemek naprawił mi go szwajcarskim scyzorykiem. W końcu zobaczyłem, że trzeba strzelać bardzo krótkimi seriami, tylko ściągnąć spust i odpuścić. Wtedy ten pierdolony złom jakoś strzelał.
Nie miałem tak naprawdę celów, no bo co może uszkodzić karabin maszynowy w czołgu? To nie druga wojna, żeby strzelać w wizjer kierowcy i liczyć, że się trafi. Ale ruskie czołgi miały sporo wyposażenia na wieży – reflektor systemu aktywnej podczerwieni, czujniki systemu Sztora czy Arena… liczyłem, że choć jeden raz w coś trafię, jeśli będę strzelał dostatecznie celnie i gęsto. No to obrabiałem im wieże, a nie bardzo mnie widzieli, bo nasze stanowisko strzeleckie, czyli po prostu wykrot, był mocno z lewej tej pancernej kolumny. Koledzy wspomagali, znaczy walili z AKMS-ów też w okolice wież i też obrabiali te BMP-3 i BTR-80.
Najpierw ruscy nas olewali – mój kaem i kałachy chłopaków nic dla nich nie znaczyły. Potem chyba musiałem trafić i coś uszkodziłem, bo nagle trzy czołgi z lewej strony kolumny obróciły wieże w naszą stronę i… O Matko Boska, oni w nas celują! Zerwaliśmy się do biegu, ale w tym momencie wystrzelili. Trafić nie trafili, bo i nie byłoby tej rozmowy, ale te trzy wybuchy wyrzuciły nas w powietrze, potem cisnęły nami o glebę i sponiewierały jak kotami, które dostały się do pralki.
Leżeliśmy chwilę… potem każdy sprawdził nogi i ręce… całe, podnieśliśmy się powoli na kolana… Ruscy rwali przez las. Od głównej drogi odchodziła mała przesieka z drogą leśną i wiedzieliśmy, że to jest skrót. Myślałem, że szkoda, bo jeśli ruscy w nią wejdą, to szybciej będą w Dęblinie. Popatrzyłem wtedy, że Kazio śmieje się jak wariat i zaciska palce, jakby kibicował.
– No wjeżdżajcie, barany, wjeżdżajcie… taka ładna dróżka, prosto dla was… – mówił.
Myślałem, że mu odbiło, bo kiedy rzeczywiście na tę leśną drogę wjechało kilka czołgów i BMP, zaczął się śmiać jak jakiś porąbany. Ale za chwilę usłyszałem kilka huków i ostrych trzasków. Nie widziałem tej leśnej drogi, bo zaraz zakręcała, ale zobaczyłem dym i że coś się tam pali.
– Zasadzka? – spytałem Kazia.
– Jaka tam zasadzka… – on na to. – Miny! Przeciwczołgowe, sami zakładaliśmy! Przeciwpiechotnych też kilka jest, więc jak ci kolesie wysiądą ze swoich bryczek…
 Faktycznie, za chwilę rozległo się kilka wybuchów, nie tak głośnych jak poprzednio, bardziej przypominających granaty, ale wyraźnych.
– No, nadziali się i na to! – Kazio był wyraźnie zadowolony.
– Szkoda, żeście tych min na głównej drodze nie położyli – odezwał się Przemek.
– Nie dało rady – Kazio posmutniał – tych przeciwczołgowych tośmy mieli sześć, przeciwpiechotnych – tak z dziesięć. Trzeba było wybierać, gdzie postawić.
Spojrzeliśmy z Przemkiem na siebie. Ledwo sześć min przeciwczołgowych! No, to się w głowie nie mieściło.
Naraz się zorientowaliśmy, że chyba jesteśmy w lesie ostatni. Na głównej drodze stały dwa czołgi i zamiatały lufami po lesie – pilnowały widać, żeby ich kumplom na przesiece nikt nie dobrał się do tyłka, bo stamtąd było słychać ryk silników i jakieś wrzaski. Chyba chłopaki dobrze położyły te miny i spowodowały korek.
Na nas trzech to było stanowczo za dużo. Odskoczyliśmy w las, na zachód, licząc, że przedostaniemy się do Wisły i trafimy na swoich. Nawet nie musieliśmy za bardzo kombinować, bo zaraz trafiliśmy na resztki naszego oddziału i porucznika. Szli w kierunku przysiółka pod wsią. Chłopaki znaleźli dwie ciężarówki z platformą, porucznik wypisał kwit, że rekwirujemy; był najwyższy stopniem, bo major zginął. Załadowaliśmy rannych – było ich tylko kilku, reszta chłopaków od razu pod trawnik poszła. I tak zaczęliśmy się przebijać na Antoniówkę. Przedtem jeszcze się policzyliśmy. Było nas osiemnastu. Osiemnastu z trzystu ludzi, czyli całego 3 Batalionu Mazowieckiej Brygady OT. Co stało się z batalionem 1 i 2 – nie mieliśmy pojęcia.
Na tym chciałbym skończyć. Za wiele twarzy, za dużo mi się przypomniało. Znowu kilka dni nie będę spał. Przepraszam, ale zadzwonię do pana, jak trochę się pozbieram, i wtedy opowiem, co działo się dalej.
A – jeszcze jedno. Zapomniałem opowiedzieć o pułkowniku, naszym wodzu Mazowieckiej OT, ale dopiero teraz się dowiedziałem. Otóż godzinę przed samym atakiem, który nas tak rozpieprzył w lesie, nasz wielki wódz wszedł na deskę z gwoździem, przebił sobie but i duży palec u nogi. Gwóźdź był ostry, zardzewiały i stary jak diabli, w dodatku pewnie w czymś unurzany, więc wódz jako ciężko ranny został ewakuowany na tyły. Psim swędem dostał się potem do Londynu i tamtejszy rząd odznaczył go Krzyżem Walecznych za „bohaterską obronę pod Maciejowicami”, przy której ta małpa w ogóle nie była…
WIZYTA TRZECIA
Dobrze, że ten las mamy już za sobą. Na Śląsku powojowaliśmy, choć nie od razu. Na początku zapowiadało się kiepsko, żeby nie powiedzieć fatalnie.
A właśnie na Śląsk chcieliśmy się przebić. Zgodnie zdaje się z tym, co w lesie pod Wilgą powiedział naszemu staremu ten pułkownik od pancernych. I nawet niedaleko musieliśmy się przebijać… pod Buskiem trafiliśmy na patrole Śląskiej Brygady OT. Ich dowódca, też porucznik, powiedział, że nie jesteśmy pierwsi. Już dotarli do nich inni rozbitkowie z Mazowsza. Tak samo zresztą jak z Małopolskiej OT, którą najpierw ktoś ustawił razem z wojskiem pod Sandomierzem, żeby blokowała ruskich, co jakąś tam głowę i nogi miało, a potem nagle, kompletnie bez sensu, jakiś inny polityczny chujek wycofał pod Bochnię, „bo musi bronić królewskiego miasta Krakowa”. Oczywiście ruscy ich obronę obeszli, zaszli po skrzydłach i rozbili – po cholerę bronić miasta, i to na wysuniętych pozycjach pod nim? No i teraz Ślązacy zbierają to, co zostało z nich i z nas, a ruscy podobno zastanawiają się, czy iść do Krakowa, czy od razu na Katowice… Sama Śląska OT też, co dziwne, nie współdziała z wojskiem, bo nie ma z nim łączności. I też sami nie wiedzą, co dalej i jakie będą rozkazy. Stara śpiewka…
Tymczasem, co dziwne, ruscy się zatrzymali. Wzięli Kraków, ich dowódca, generał Goriunow, zwiedził Wawel. Oczywiście zaczęli mu się podlizywać tacy, co mówili o sobie, że „zawsze byli narodowcami i realistami”, ale „stanęli obecnie po stronie nagich faktów, które oznaczają kontynuację myśli endeckiej i współpracę z Wielką Rosją”… cokolwiek by to oznaczało. Nie powiem „zdrada”, bo to wielkie słowo. Ale to było małe skurwysyństwo.
Tymczasem nas, ku powszechnemu zdumieniu, skierowano do Częstochowy. To jest myśmy się zdziwili, dziwiło się wojsko i każdy normalny się dziwił. Ale tego, kto wydał taki rozkaz, za chuja pana nie można było znaleźć. Po prostu do Częstochowy i kropka. Przerywając tym samym połączenie z 34 Brygadą Pancerną, artylerzystami z 23 i przeciwlotnikami z Zielonej Góry, którzy bronili Śląska i których sporo stało gdzieś koło Katowic. To wszystko było nie do pojęcia.
Częstochowa wyglądała… dziwnie. Jak skrzyżowanie cyrku, bazaru i amerykańskiego filmu o drugiej wojnie światowej. Po pierwsze, przez miasto przewalały się tłumy. Wszyscy na Zachód, na Zachód. I te szmerki, te opowieści o bolszewikach i co-to-oni-by-zrobili-jakby-mnie-dorwali. W większości była to bzdura, bo prawie każdy z tych, co opowiadali, był takim sobie człowieczkiem, szaraczkiem, nikim ważnym i ruscy mogliby go najwyżej zabić śmiechem. Ale atmosferka się robiła i gęstniała.
Po drugie, jeszcze w życiu nie widziałem w jednym mieście tylu ludzi w mundurach, którzy nie byliby wojskowymi. Jakieś Lasy Państwowe, Straże Graniczne, Służby Celne i mnóstwo gości w galówkach MON-u, ale nie zawodowych, tylko z OT. No i masa facetów w garniturkach, babek, żon, matek, kochanek i zwykłych kurew. Nie, nie mylę się, kurwy też były, i to w dużej liczbie, koło Liwu były dwa burdele znane w okolicy i sporo tirówek, wie się takie rzeczy.
Prawdziwych żołnierzy było najmniej. Spieszyli się wszędzie, nie odpowiadali na pytania, mieli na sobie zakurzone, czasem brudne moro i często nie tyle jechali, ile przemykali się wszystkim, co wojskowe i ma koła lub gąsienice, w sobie tylko znanym kierunku.
W tym wszystkim najlepiej żyło się tym, co to na poczekaniu można było dostać u nich nawet żyrafę, a z poczekaniem – komplet strojów zakonnych i bullę od papieża. Lepszą nawet od prawdziwej. Towarem najbardziej chodliwym były benzyna i ropa. Paliwo i smary miało tylko wojsko, na asygnaty. Niektórzy na tę straszną tułaczkę na Zachodzie chcieli wywieźć nie tylko własne tyłki, swoje małżonki czy dupy, ale też pół chałupy. Czymś to trzeba było przewieźć, więc handel lewymi asygnatami kwitł i z rąk do rąk przechodziło złoto, dolary, euro i sporo biżuterii. Wojskowi potem powiedzieli, że przez to kurewstwo wyciekło ze składów jakieś dwadzieścia procent paliw i smarów. Przemek powiedział, że tak pewnie wyglądały Zaleszczyki w 1939 roku. Nie wiem, muszę o tym poczytać, bo sporo widziałem, ale nie wszystko rozumiem. Chyba w ogóle muszę sporo poczytać, cholera.
Bywało i strasznie. Od razu pierwszego dnia, żebyśmy się przypadkiem nie nudzili, zrobili z nas Służbę Regulacji Ruchu. Nikt z nas nigdy tego nie robił, ale jak dowództwo każe… krótko mówiąc: godzinne przeszkolenia i jazda na ulice. A tam się napatrzyliśmy.
Ludzie szli… źle mówię, ciągnęli! Wylewali się po prostu z ulic i znikali na tych drogach, co prowadziły na Zachód. Mężczyźni, kobiety, dzieci. Całe rodziny, bo większość jednak czymś jechała, czasem samochodem byle jakim, co to widać, że kupionym u Niemców, czasem całkiem niezłym, pewnie na kredyt. Ciężarówki też jechały, ale niewiele. Zwykle półciężarówki, mikrobusy, czasem ciągniki z przyczepami. Były nawet wozy konne. Wszystko to zapchane, paki nawet na dachu. Widać zabierali najcenniejsze rzeczy. Patrzyliśmy na nich, a oni nie patrzyli w oczy, tylko gdzieś tam do przodu, pewnie na ten Zachód, gdzie starali się uciec. Był w tych twarzach jakiś taki… upór, taki, wie pan, „padnę, ale będę szedł”.
Przez to wyglądali jak jakieś roboty. Mało było rozmów. Milczeli, jechali, szli. Takie same obrazki oglądaliśmy w telewizji kilka lat temu. Wtedy szli tamci. Z Syrii, Iraku i stamtąd, gdzie była wojna. Mieli takie same twarze. Podobno szli podbić Europę. Wtedy byli nawet u nas w Liwie tacy, co święcie w to wierzyli, bo szło dużo mężczyzn, i to młodych. Mówili, że uciekają przed przymusowym poborem do wojska, ale my im nie wierzyliśmy. Nie chcieliśmy ich wpuścić i nie wpuściliśmy. A teraz… może ktoś nas nie wpuści. Powie, że teraz to Polacy idą zagarnąć, podbić i trzeba się przed nami chronić. Już Anglicy chcieli się przed nami chronić, to może teraz będzie tak samo?
Zaraz się okazało, że nie tylko ja o tym myślałem.
– Okazuje się, że Pan Bóg potrafi przyłożyć i nie czeka, żeby się rozliczyć z kretynami – Kazio powiedział przez zęby. – Nie chcieliśmy wpuścić tych, co uciekali, mówiliśmy, że „moja chata z kraja”, to teraz sami musimy uciekać i czekać, czy ktoś nie powie, że i jego chata z kraja, a jacyś polscy uchodźcy go gówno obchodzą.
– Mogą zrobić obozy na granicy. W końcu takie były dla Syryjczyków. Ale fakt, jedno jest pewne, z Polakami nikt się pieścić nie będzie – odpowiedział Przemek.
– Coś mało młodych facetów. Jak szli Syryjczycy i ci inni przez Europę, to ich było dużo – zauważyłem.
– U nas nie muszą uciekać przed wojskiem. Zresztą, pewnie byli tacy, co uciekli najszybciej – parsknął Kazio.
– Diabli wiedzą. – Przemek się zachmurzył. – Ja bym tak rodziny nie zostawił.
Pewnie byśmy dłużej o tym gadali, gdybym w tłumie nie wypatrzył znajomego. Pan Kowalczuk, sąsiad spod Liwu, jechał swoim nowym caterpillarem z dwoma przyczepami, jedną mniejszą, z takim hardtopem, wyraźnie do mieszkania, drugą z plandeką z gratami.
– Panie Kowalczuk! – krzyknąłem. – Panie Bogdanie!
Zobaczył mnie i co dziwne od razu się z kolumny wyłamał i zjechał na bok, do nas.
– O, co za spotkanie, jak na zamówienie. – Wyraźnie się ucieszył. – Rysiu, a ja właśnie miałem ciebie wypatrywać, bo mnie twoi o to prosili!
Od razu pomyślałem, że coś się stało, ale akurat to spotkanie oznaczało dobre nowiny.
– Jak tylko się zaczęło i ty poszedłeś – mówił pan Kowalczuk – to twój wuj przyjechał do rodziców i powiedział, że wszystko przyszykował, spakował i mają się z nim zabrać. Odszykował tę scanię, co to wiesz, klient mu dwa miesiące temu zostawił, załadował, co mógł, i przed dom twoich rodziców zajechał. Matka się wzbraniała, ale ojciec i wuj ją przekonali i zaczęli się pakować, wszyscy razem z twoją siostrą. Akurat my się zbieraliśmy, to pomógł i na odjezdnym powiedział: „Bogdan, wypatruj Ryśka, a jak go znajdziesz, to powiedz, że jedziemy do brata, pod Poznań”.
Ucieszyłem się, i to bardzo, bo wiedziałem, że rodziców z domu i końmi by nie wyciągnęli, a jeśli wuj to zrobił i ich ewakuował, to, kurczę, świetnie. Nie muszę się o nich bać, zwłaszcza o Bożenkę – moją młodszą siostrę, która miała siedemnaście lat. Przecież słyszałem niejedno, co się u nas działo z dziewczynami i kobietami w czasie drugiej wojny, jak ruscy Niemców wypędzali.
Przemek wyjął fajki, poczęstował pana Bogdana. Nam też podał. Zapaliliśmy.
– A wy tu… w tym gorszym wojsku, znaczy w Obronie Terytorialnej. – Kowalczuk się zaciągnął. – Niefajnie, bo tym razem ruscy sprzęt mają dobry i ostro idą. Ale od nas chyba wszyscy do tej formacji poszli.
Trudno było nie zauważyć, bo każdy z nas miał na łbie ten stalowy garnek wz.67 z orłem bez korony, moro każde z innej wsi; najgorzej Kazio, bo dla niego starczyło tylko tego komunistycznego – nieużywanego, ale w rzucik. Ja byłem w czymś, co nazywali moro leśne, a Przemek w takim nowym, wyglądającym jak amerykańskie. Odwrotnie było z butami – Kazio miał desanty, takie ciemne i stale wyglądające jak brudne, bo były matowe, ja – nowe buty, co się nazywały kupczaki, a Przemek – jeszcze komunistyczne opinacze.
– Grzesiek i Wojtek poszli? – spytałem, bo to byli synowie starego.
– Poszli – pokiwał głową – i Miłka w Warszawie z tej swojej szkoły pielęgniarskiej.
Tu mnie zatkało, bo w Miłce, bardzo fajnej i w ogóle, się kiedyś zabujałem, i to na poważnie. Chodziliśmy nawet ze sobą, ale powiedziała mi pewnego razu: „Nie gniewaj się, Rysiu, jesteś dobry chłopak, ale ja chcę czegoś więcej. Nie zostanę w tej dziurze i wyjeżdżam do szkoły pielęgniarskiej do Warszawy, a tak naprawdę to marzę, żeby studiować medycynę”. Smutno mi było, pewnie. Ale tak po prawdzie to się Miłce nie dziwiłem i nic do niej nie miałem, no bo kto młody chciałby się zakopać w takiej dziurze jak Liw? Nawet i ja po tej grantologii miałem większe ambicje, tylko swoim starym o tym nie mówiłem. A z Miłką zostaliśmy w przyjaźni.
– Synowie pana poszli, ale pewnie wielu uciekło. Takich na przykład hipsterów – zagadnął Kazio.
– Hipsterów? – nie zrozumiał pan Bogdan.
– No takich chudych, w tych obcisłych spodenkach i sweterkach, takich szpanerów – tłumaczył Przemek.
– A, takich! Ale nie wiecie, jak to w Siedlcach było, boście przed wojną wyjechali – powiedział Kowalczuk.
– Nie wiemy, bo z Warszawy jesteśmy albo spod Warszawy – Kazio chciał być dokładny.
– Tym bardziej. A było tak: jak się rozeszło, że wojna i ruscy idą, to zaraz rano przed WKU, tym na Wałowej, kolejka się ustawiła na pół Piłsudskiego. I dziewczyny stały, i chłopaki ze wsi, i dresy, i tacy miejscy w gajerach i ci husterzy…
– Hipsterzy – poprawił Kazio.
– Niech będzie hipsterzy. – Kowalczuk był zgodny. – Całe WKU ich spisywało i jeszcze ludzi do tego ściągnęli, ale jak zaczęli rano, tak skończyli o trzeciej. Potem wyszedł taki gruby major i woła: „Dziewczyny i chłopaki, nikt z was kontaktu z wojskiem nie miał i trzeba was szkolić. Jeśli nie zmieniliście decyzji, to o dwudziestej pierwszej na dworcu kolejowym macie być i ze sobą zabrać…” i wymienił takie rzeczy jak bielizna, pasty do zębów, buty drugie, no taka wyprawka na drogę. Co się okazało o dziewiątej na dworcu? Nie dość, że przyszli, to powiedzieli kolegom i koleżankom, by też się zjawili! Całe okolice dworca były zapchane. Ale kolejarze się znaleźli, podstawili pociągi, osobowo-towarowe, z jednymi i drugimi wagonami. Na bocznicy już po ciemku zaczęli ich ładować, po cichu, bo ruscy już latali. Te wagony pasażerskie dziewczynom odstąpili, sami się do towarowych załadowali i pojechali pod Szczecin się szkolić. Chłopcy mi przekazali, przez lotników co u nas byli, że dojechali cało i właśnie się szkolą.
Popatrzyliśmy po sobie, bo w tę opowieść trudno uwierzyć. Ale to nie był koniec, bo z przyczepy rozległ się głos:
– Bogdanku, a dlaczego my się zatrzymali?
Zobaczyłem, jak wychodzi starsza pani, matka pana Kowalczuka.
Baliśmy się jej jako dzieci, bali się i dorośli, bo choć do kościoła chodziła co niedziela, pierwsze kwiaty Pannie Maryi pod figurę przynosiła, to wszyscy mówili że jest szeptuchą, wiedźmą, i jej podpaść to jakby ukręcić sobie sznur na szyję, głowę w niego włożyć i stanąć na stołku. A tutaj sama wyszła. Może i z osiemdziesiąt lat miała, może więcej, ale tego widać nie było, prosto się trzymała jak świeca, oczy miała błyszczące i przewiercała nimi każdego człowieka na wylot.
– Toż to Rysio Nowaków z kolegami – od razu poznała. – W wojsku, chłopcy, jesteście, jak trzeba teraz. – Popatrzyła na nas, spojrzała w niebo, zachmurzyła się nagle i dodała: – Chodźcie no, chłopcy, ku mnie. Wojna jest i złe trzeba odwrócić, a ono nad wami.
Posłusznie podeszliśmy, a ona najpierw zbliżyła się do mnie. Spojrzała w niebo, zaczęła coś szeptać, jakby modlitwę, ale jej nie znałem. Potem wyjęła z torebki różaniec i nakreśliła mi nim trzy krzyże – na czole, na ustach i na piersiach. Na koniec kazała uklęknąć i nakreśliła mi krzyż na głowie, mówiąc: „Niech ciebie Pan Jezus, Maryja Panna i wszyscy święci, święty Krzysztof i święty Jerzy, patroni wojowników i bezpiecznej podróży w opiece mają i ode złego jako od nieprzyjaciół i ognia, powietrza i wody ochronią, taką ci opiekę daję w imię Ojca, Syna i Ducha Świętego”. To samo chłopakom zrobiła, a Przemek oddał jej swoje fajki, bo mu szepnąłem, że starsza pani „pairoska” czasem lubi zapalić.
Każdemu na koniec coś powiedziała, tak na ucho. Nie wiem, co szepnęła chłopakom, każdy swoje słowa zachował dla siebie, ale te skierowane do mnie pamiętam do dzisiaj: 
– Będziesz w obcym kraju, nim się ta wojna skończy. Dobry dla ciebie będzie ten kraj, przyjazny. Szczęście swoje w nim znajdziesz, ale jednej rzeczy dopełnić musisz: kiedy tam będziesz, dostaniesz ubranie. W kieszeni znajdziesz pieniądz z cyferką „5”. Ten pieniądz musisz do pierwszego kościoła na ofiarę oddać…
– Katolickiego kościoła? – chciałem się dowiedzieć.
– Chrześcijańskiego kościoła, któregokolwiek – przestrzegła pani Kowalczukowa.
– Ech – westchnął Przemek, kiedy już odjechali – dla mnie to błogosławieństwo pani Kowalczukowej warte wszystkich obrazków świętych i różańców Częstochowy.
I trafił w punkt, sam bym tego lepiej nie ujął.
Wieczorem pierwszego dnia ukazał nam się ciekawy widoczek. Naraz spod ziemi wyrosła żandarmeria wojskowa, wstrzymała ruch na ulicy, to była chyba aleja Wyzwolenia, i usłyszeliśmy łoskot. Powiedziałem: „Czołgi idą”. I rzeczywiście, tylko na początku szedł rosiek z masą anten – pewnie wóz dowodzenia. Za nim sześć leopardów, po dwa, potem sześć zmodyfikowanych PT-91, też po dwa. I na koniec osłona plot – dwa poprady i zestaw artyleryjski, chyba nawet loara. Te modyfikacje były trochę dziwne; wydaje mi się, że trzy to były polskie abramsy, czyli PT-16. Staliśmy na zakręcie przy takiej dużej ulicy, gdzie dalej był hipermarket, teraz pusty. Zrobiło się trochę ciasno, zwolniły te wszystkie wozy i zobaczyłem, że w drugiej szesnastce w wieży siedzi porucznik, ten spod Wilgi.
– Chłopaki – mówię – znajoma twarz, to ten stary porucznik, o którym wam opowiadałem!
Zasalutowałem mu na dwa palce do hełmu, on już miał nie gustlika, tylko taki hardtop, jak mają Amerykanie. Uśmiechnął się, widać poznał, i też odsalutował, a tu naraz Kazio krzyczy:
– Ale ja go znam, to mój sąsiad z bloku, z klatki! – I zupełnie nieprzepisowo: – Cześć, panie redaktorze!
Porucznik podniósł rękę, tak jak kierowcy, żeby pokazać, że słyszy, i też pozdrawia, PT-16 zawinął na zakręcie. Zobaczyliśmy jeszcze na burcie biały napis „Rudy” i odciski dłoni oraz chyba psich łap. Nie przysiągłbym, ale numer albo koniec tego numeru to 102. Podjechał następny – i tyle żeśmy go widzieli.
– Jajcarze – powiedział Przemek.
– Suszy mnie strasznie. Wy byście się czegoś nie napili? – odezwał się Kazio zupełnie nie na temat, ale poczuliśmy, że właśnie nas też suszy, i to solidnie. Jak na komendę sięgnęliśmy do manierek, a tam pustka.
Przyzwyczailiśmy się do kawy ogólnowojskowej, czyli zbożowej. Nie była zła, bo rozgrzewała, a zimna pragnienie gasiła nie gorzej niż jakiś sprite z lodówki. Nie wydzielali, mogliśmy wypić jej sporo, toteż zawsze braliśmy pod korek i dotąd wystarczało. Manierki mieliśmy solidne – wz.37, takie na trzy czwarte litra, aluminiowe, z futerałem z jakiegoś zielonego filcu, wyglądające jak granaty. Ale cały dzień chodzenia po ulicach Częstochowy zupełnie je wysuszył.
Oczywiście nie mogliśmy na nic liczyć do czasu powrotu na kompanię, czyli gdzieś tak za godzinę, półtorej. A pić się chce… i do roboty nic, bo ruchem teraz zajmują się wojskowi żandarmi, nie my, i puszczają następne małe oddziały.
Ryzyk-fizyk, popatrzyłem na wielkie pudło częstochowskiego M1, teraz opuszczone.
– Chłopaki, może tam pójdziemy? Pewnie i tak nic nie ma, ale może jakaś zapomniana butla mineralnej gdzieś tam zalega? – powiedziałem kumplom.
Kaziowi oczy się zaświeciły, bo widać było, że faktycznie strasznie go suszy, Przemek powiedział: „Czemu nie?” – i poszliśmy.
M1 w Częstochowie wyglądał dokładnie tak jak wszystkie M1 w całej Polsce: wielka, biała hala jak te fabryczne, z neonami i kilkoma wejściami. Już dochodząc do niej, zobaczyliśmy, że coś jest nie tak – z supermarketowego neonu wielka pierwsza litera „A” rozbita i przekręcona zwisała w dół na kilku śrubach. Weszliśmy ostrożnie i bokiem, trochę z duszą na ramieniu – czort wie, kiedy taka litera się urwie, a zostać przygniecionym przez neon i uznanym za szabrownika – dyshonor straszny. No bo kto by uwierzył, że weszliśmy tylko po wodę?
Całe M1 wyglądało tak, że naprzeciwko wejścia był wielki supermarket, po prawej – sklep z elektroniką, jeszcze bardziej po prawej – supermarket budowlany, ale nie taki wielki jak zwykle. Po lewej były ciuchy i buty, a zupełnie z tyłu jakiś sklep sportowy. Kiedy się już weszło, za plecami miało się długą galerię handlową ze sklepami z perfumami, ciuchami, dżinsami, kosmetykami, fast foodem, telefonami komórkowymi, bankiem, znowu butami – nawet sklep ze stanikami.
W środku było gorzej, niż sobie wyobrażałem. Jakby przez centrum przeszło stado wściekłych pawianów. W sklepach tylko niektóre szyby były całe. Na podłodze leżały jakieś buty nie do pary, walało się szkło z potłuczonych flakonów perfum, rozprute foliowe torebki ryżu i kaszy, pomieszane z potłuczonymi butelkami z jakimś syropem, szkłem z flaszek po wyborowej i innych wódkach, rozdeptanymi butelkami PET… Unurzane w tym zalegały na podłodze małe dżinsy i staniki – widać rabusiom nie pasowały.
– Jak zwierzęta, kurwa, jak zwierzęta… – powiedział ze wstrętem Przemek i podniósł dżinsy, w które ktoś wbił mesel ze sklepu. – Widać po to, aby nikt już z nich nie skorzystał. Kazio znalazł przewrócony bankomat, do którego wyraźnie starano się dobrać wszystkim, co sklep budowlany miał na składzie. Nie udało się – wielki żelazny słup był poobijany i powgniatany, ale nikt go nie otworzył.
Ja sam widziałem karton z damskimi majtkami, do którego ktoś walnął wielką kupę, chyba w bezsilnej złości, że na nic mu się taki towar nie przyda… To, co tutaj rabowało, gorsze było od najbardziej zapitego menelstwa w największej dziurze w Podlaskiem.
– Nie podnoście niczego z podłogi, cholera wie, kto tutaj te sklepy rozpruwał, można jakiegoś syfa dostać! – zawołał zaniepokojony Kazio.
Ani nam to było w głowach. Po tym, co zobaczyliśmy, straciłem nadzieję, że znajdziemy cokolwiek nadającego się do jedzenia czy picia. Mimo to weszliśmy do supermarketu.
O dziwo, bałagan i syf był tam mniejszy, widać szabrownictwo wiedziało, po co idzie. Oczywiście pierwsze poszły alkohole – zostały puste półki i trochę stłuczonego szkła po flaszkach kolorowej i czystej. Obok dział napojów. Jednak po wypiciu wina i gorzały hieny miały pragnienie, bo wszystko wychlały albo wyniosły. Na oko półki były czyste, ale… czy wszystkie?
W wakacje pomagałem w sklepie ciotki, miałem więc pewne doświadczenie. Zacząłem szukać na poziomie kolan. Wlazłem pod regał. No i odkryłem zapomniane dwie butle ice tea półtoralitrowe z fabrycznymi, nienaruszonymi korkami. To już było coś. Kazio bardzo uważnie je obejrzał, niemal obwąchał i stwierdził, że nawet kilkudniowy kurz jest na nich autentyczny. Zdobyliśmy na kosmetykach karton chusteczek, przetarliśmy jedną butelkę napełniliśmy manierki. Druga powędrowała do plecaka na zaś. I już spokojniej kontynuowaliśmy wędrówkę.
Owoce to ona przyniosła niewielkie. Na przetworach znaleźliśmy cztery przeoczone puszki ze smalcem z boczkiem i cebulką, ponoć „żołnierskie”, jakiś makaron w pudełkach, trochę lepszych zupek w koncentracie i gorących kubków, a na koniec ogromną puszkę tuńczyka w oliwie. Samego mięsa, jak przeczytałem na etykiecie, było tam kilogram. Puszka była dobra, nieruszana, termin ważności zachowany, ale po cholerę nam kilo tuńczyka? Przemek był jednak nieugięty.
– Bierzemy – powiedział. – Na handel się przyda. – I zapakował puchę do mojego plecaka.
Miałem dzień odkryć, bo znalazłem na dolnym regale rozpruty sześciopak piwa, z którego zachowały się trzy dobre puszki półlitrowe. Nie pogardziliśmy nimi, a Kazio powiedział złośliwie, że przydadzą się do zapicia tuńczyka. Przemek nawet okiem nie mrugnął i powiedział tylko, że jeszcze mu podziękujemy za tego tuna. I tak wędrowaliśmy dalej.
Spożywczak, rzecz jasna, był wymieciony do cna. Kazio tylko miał przy regale małą przygodę, bo spadł mu na głowę karton z jajkami. Na szczęście się nie porozbijały, bo sam zapach mógłby nas zabić. Ale przy okazji dokonał ciekawego odkrycia – znalazł cztery puszki z dżemem. Puszki, nie słoiki! Z kolei na przemysłowym Przemkowi udało się wypatrzyć długie opakowanie bateryjek R6. Było tam dwanaście sztuk. Doszlusowały do plecaków.
Doszliśmy tak do ściany i już mieliśmy zrobić zwrot do wyjścia, kiedy zauważyłem małe uchylone drzwi. Na sto procent prowadziły na zaplecze. A bywały tam ciekawe rzeczy, o czym zaraz kumplom powiedziałem. Nie, nie kasa. Na cholerę kasa w wojnę? Wybraliśmy się walczyć czy kraść? Chodziło o to, że na zapleczu sklepów często składowano towar, który zdjęto z półek, bo miał na przykład rozerwane opakowanie, czy był jakimś „seso”, które nie szło, a trzeba było coś z tym zrobić. Słowem mogły być tam rzeczy bardzo przydatne. Bez wahania zaczęliśmy przeszukiwanie. Szczęście uśmiechnęło się do Przemka – znalazł rozdarty karton snickersów. No super! Mnie zaciekawiły szafki. Nic w nich nie było, ale przy największym biurku – chyba kierownika – szafka miała zamkniętą szufladę. Po cholerę? Przemek rzucił, że może jest tam kawior. Kazio odpowiedział, że lepsza byłaby szynka konserwowa. Pomagając sobie prętem z regału, wyłamaliśmy szufladę.
Wewnątrz były dwa kartony. Jeden szarozielony, z fantazyjnymi falami i napisem „Ardbeg Corryvreckan” z butelką zero siedem i szklanką, chyba z kryształu. Drugi, czarnobrązowy, z napisem „Hennessy XO”, obrazkiem XVIII-wiecznego żołnierza i wewnątrz najbardziej odjechaną flaszką alkoholu, jaką widziałem: robiona na starą, z liśćmi i owocami winogron. Przemkowi opadła szczęka.
– Chłopaki, czy wiecie, na co trafiliśmy? – spytał tak na jednym oddechu. – Za to można teraz dostać… no, prawie wszystko, łącznie chyba z giwerą i nabojami!
Zapakowali komisyjnie oba pudełka z flaszkami do mojego plecora, przerzuciwszy tuńczyka do Kazia. Kto by tam szukał alkoholu u Nowaka?
Tak wzbogaceni wyszliśmy w dobrych humorach z supermarketu i poszliśmy dalej na zwiedzanie. W butach, pogardziliśmy klapkami, ale za to znaleźliśmy dziesięć par skarpet. Na wojnie to prezent od losu. W ciuchach Kaziowi udało się po pół godzinie bobrowania odkryć T-shirty. Trafiły się nawet trzy na nasze rozmiary.
Poszliśmy do marketu budowlanego, na dział z narzędziami. Nie liczyliśmy na wiele, ale i tak poszło nieźle. Dwa składane noże monterskie, latareczki LED i dobre kombinerki były fajnym dodatkiem do naszej zdobyczy.
Został nam już tylko sklep RTV i AGD. Wiedzieliśmy, że tam będą tylko puste półki i ruina. Kazio mówił coś o zajrzeniu na zaplecze, ale ostudziłem go uwagą, że tam to zwykle jest sprzęt wybrakowany, zepsuty albo do serwisu. Ale weszliśmy.
Można się było tego spodziewać: puste półki i gołe ściany. Chłopaki przetrząsali sklep od każdej strony, nawet łażąc na czworakach. Ja patrzyłem po zapleczu; myślałem nie tyle o sprzęcie, ile o bateriach. Sprzęt może by się gdzieś znalazł, baterie trudno zdobyć, więc mogły się przydać. Ale to Przemek z Kaziem dokonali największego odkrycia.
– Rysiek, zejdź tu do nas! – zawołał spod półki Przemek. – Albo nam się wydaje, albo tu jest jakieś pudełko.
Zszedłem szybko na parter. Fakt, coś tam było. Próbowałem to ruszyć, ale cholerstwo wklinowało się między półkę a wspornik regału. Nie ma co, tu trzeba było sposobem.
To było jak w grze RPG, gdzie łazisz po opuszczonych podziemiach, znajdujesz jakieś przedmioty i musisz je zabrać ze sobą, bo inaczej nie ukończysz zadania. Znalezione kombinerki okazały się bezcenne. Dwie odkręcone śruby, dziesięć minut mocowania się ze wspornikiem i miałem w rękach pudełko opakowane jeszcze sklepową białą taśmą. To była zdobycz dnia – tranzystorowe radio Sony XDR-S40. Czarne, nieduże, z cyfrową regulacją, ustawianiem stacji w automacie i ręcznie, z pamięcią, na baterie paluszkowe i na sieć. Przemek szybko wyjął baterie i włożył do kieszeni. Radio się zaświeciło i zaszumiało. Działało! To było coś – na noc zaplanowaliśmy poszukanie wieści z kraju i ze świata. Spakowaliśmy wszystko i zadowoleni wyszliśmy z M1, na wszelki wypadek bocznym wyjściem. Zbytnia ostrożność, zauważono by nas pewnie, gdybyśmy wyjechali czołgiem. Wróciliśmy akurat na czas, bo wojskowi żandarmi już się zwijali, a nam została jeszcze godzina tej głupiej regulacji ruchu. Przetrwaliśmy ją, trochę się nudząc i popijając sobie brzoskwiniową ice tea z półtoralitrowej butelki.
Najpierw jednak poszliśmy do „regionów kuchennych”, jak je nazywał Kazio. Kuchnią, aprowizacją i w ogóle zaopatrzeniem innym niż gaciowe i sprzętowo-amunicyjne dowodził sierżant. Był, owszem, podwładnym kwatermistrza, ale ten miał tyle na głowie, że szef garkotłuków był, kurde, jak cesarz. Było kilku kucharzy z cywila – co ciekawe, wszyscy służyli w rozpoznaniu i jakby wpadli w jakieś gówno, to dodatkowo zostalibyśmy bez żarcia – a reszta to służby. Kuchenna robota miała jedną wielką zaletę: można się było nażreć do woli. Kartofli, bo nic innego nie było.
No, znaczy od czasu do czasu coś bywało, na przykład konserwy rybne, które wszyscy nazywali „pancernymi” albo „zemstą Pomorza”, bo nie wiedzieć czemu były z tak grubej blachy, że noże do niezbędników z trudnością je otwierały, śledzie, jakiś pasztet, o których krążył dowcip, że to pasztet zajęczy. A czemu? Bo „kto go zje, ten zajęczy”.
No, tak źle nie było. Ale oczywiście nie widywaliśmy żadnego mięsa poza rzadko spotykanymi konserwami typu „salceson”, „turystyczna”, „ostrołęcka” czy czasem, ale to bardzo rzadko „gulasz angielski”. Chociaż coś tam gotowano. Na obiady była „zupa na winie”, czyli z tego, „co się nawinie”. Ale zjadliwa. Na drugie zwykle coś mącznego i ziemniaczanego – kluchy, pyzy, placki i tym podobne, zwykle kraszone cebulą podsmażaną na oleju. Śniadanie to był „pancerny”, kawałek margaryny i dwa kawałki komiśniaka. Kolacja – podobnie, czasem trafił się śledź, jak na obiad nagotowane było więcej, to i resztki drugiego dania z gęstym sosem. Gęstym, bo było w nim więcej mąki. Ale nikt nie narzekał. W końcu to wojna. Zresztą, jak się okazało, było nam aż za dobrze, bo w Częstochowie staliśmy garnizonem. Wkrótce miało się żarciowo pogorszyć, ale o tym potem.
Tak opowiadam o tym, żeby oddać koloryt, bo w porównaniu z tym, co się później działo, Częstochowa to jednak były wojenne wczasy.
Sierżant przyjął nas jak wszyscy sierżanci.
– Fedaini, kurwa mać, przyszli? Bojownicy tysiąca bitew? – zapytał. – Jak w sprawie śledzia, to poszli won. Takiego dostałem i taki miał być.
– Panie sierżaaaancieeee – Przemek celowo przeciągnął – jest interes do zrobienia. Duża w pierun puszka tuńczyka, taka kilogramowa.
– Szaber? – Sierżant nadął się jak purchawka. – A wiecie, wojownicy, kurwa, z Bożej łaski, że jak szaber, to mam pełne prawo skonfiskować i wuj z waszego interesu?
– No i, kurwa, widzisz, widzisz – Kazio naskoczył na Przemka, specjalnie mocno teatralnie. – Mówiłem, zeżryjmy sami, bo nikt nam nie uwierzy. A ty się na jakieś wymiany uparłeś i chuj teraz będziemy mieli!
O, to sierżanta zainteresowało. Bardzo zainteresowało.
– No a skąd macie kilogramowego tuna? – zapytał, nie mówiąc już nic o szabrze.
– Garniturowiec z Krakowa. Poszły mu oba koła w takim nowiutkim SUV-ie BWM – rozwijał opowieść Kazio. – SUV ciężki jak piorun, sam nie dałby rady, ludzi nic nie obchodziło, że stoi, chcieli mu tylko brykę zepchnąć na pobocze.
– A wy co tacy samarytanie? – sierżant zrobił się podejrzliwy.
– Ech, panie sierżancie, żeby pan widział, jaką miał córkę… i jak płakała, i prosiła – wsparłem Kazia. – A była jak Jessica Alba.
– E tam, jak Kristen Stewart – wtrącił się Przemek.
– Kristen Stewart, jaka tam Kristen Stewart? Ty wszędzie widzisz Kristen Stewart. Rysio ma rację, jak Jessica Alba! – zapewnił Kazio, mrugając do mnie.
– I wy tak mu tego BMW żeście postawili? – sierżant już prawie to kupił.
– No, postawiliśmy – powiedział krótko Przemek.
– I za to ten łosoś? – upewnił się sierżant.
– Tuńczyk. – Kazio jak zwykle był bardzo dokładny.
– Chuj, tuńczyk… tylko tuńczyk? Eee… to wy tani kupcy jesteście. – Sierżant się zaśmiał.
– No, może nie tylko – powiedziałem.
– O tym, kurwa, to ja nie wiem i nie chcę wiedzieć. Ale jak który przyjdzie na służbę najebany… – zawiesił głos.
– Pan sierżant to od razu o gorzale. – Przemek udawał obrażonego. – Powiedzmy konserwa…
– Mięsna? – Zaczęło się konkretnie.
– Mięsna.
– To wy jednak tacy frajerzy nie jesteście. A ten tuńczyk?
– Nie lubimy. Chcemy wymienić. Tuńczyk jest w oliwie, kilogram czystego mięsa.
– Aha. I co za to chcecie?
– Gulasz angielski. Według wagi: tyle gulaszu, ile tuńczyka.
– Ile tam tego tuna jest, mówicie? Kilogram? No to za to dostaniecie trzy gulasze angielskie. Pasi?
– Panie sierżancie – Przemek wciąż udawał obrażonego – gulasze angielskie znanej firmy Pikok, jakie mamy na stanie, to trzysta gramów czystego mięsa z tłuszczem. Trzy puszki to dziewięćset gramów. Tuna ma kilogram. To gdzie nasze sto gramów?
– Nie bądź taki cwany. Jak dam cztery, to tracę dwieście gramów. Zrozumiano?
– A czy ja powiedziałem, że te sto gramów to musi być gulasz angielski?
Sierżant chwilę się zastanawiał.
– Dobra, cwaniaki: trzy gulasze angielskie i pasztet podlaski. Sto pięćdziesiąt gramów. To moje ostatnie słowo. Pasi teraz?
Przemek udawał, że się zastanawia.
– Pasi, jak najbardziej! – powiedział.
Przybili z klaśnięciem. Sierżant poszedł do magazynku i przyniósł trzy gulasze angielskie marki Pikok i pasztet podlaski. Przemek wyjął z kaziowego plecaka tuńczyka. Puszka została przez sierżanta wręcz obwąchana i dokładnie obmacana. Inspekcja wypadła zadowalająco i konserwa wylądowała w magazynie.
– A słuchaj… szeregowy… skąd taki talent masz do targowania? – zapytał nagle.
– Ojciec miał firmę. Handlował z Arabami, u niego się nauczyłem. – Przemek pojechał po bandzie.
Sierżantowi oczy zrobiły się jak pięć złotych. Pokręcił głową, zamykając magazynek, ale mówić już nie był w stanie.
Odeszliśmy na bezpieczną odległość i dopiero potem mogliśmy zacząć się śmiać. Przemek miał rację. Tuńczyk się opłacił. Poszliśmy na kwaterę schować nasze łupy.
A tak w ogóle, to czy ja opowiadałem o naszych kwaterach? Nie? No to teraz będzie śmiesznie. Trochę. Bo na wojnie tak już bywa, że czasem jest śmiesznie, a czasem strasznie.
Na początku, jeszcze w Podlaskiej OT, wszyscy w czasie szkolenia i potem, już po mobilizacji, spaliśmy w tych dużych wojskowych dziesiątkach, znaczy namiotach. Tak też mieliśmy pójść do boju. Problem w tym, że dziesiątki mają metalowy szkielet, ciężkie są jak cholera i nieporęczne, czyli trudne do przewiezienia. No to wymyślono naprawdę bombę: na ostatnie szkolenie przyjechał facet, ponoć partyzant z drugiej wojny. Pasowało, bo gość wyglądał na co najmniej osiemdziesiąt lat i niezłą demencję. Powiedział, że „w czasie wojny pierwszą ofiarą padają tabory” i takich luksusów jak namioty na wojnie nie ma. Mamy więc o namiotach zapomnieć, a brać przykład z leśnych, czyli partyzantów z drugiej wojny, i nauczyć się budowy oraz kopania ziemianek. Zaraz nam zresztą o tych ziemiankach zrobił wykład i potem mieliśmy na ten temat szkolenie. Niektórzy oficerowie śmiali się z tego, mówiąc, że to nie rok 1944 i nie będziemy się chować po lasach, skoro te już nie chronią. Ale jednak nauczyli nas budowy tych ziemianek i jeszcze dziś potrafiłbym taką wykopać. Prawda, że od początku nie uśmiechało nam się w nich mieszkać i też uważaliśmy, że na cholerę nam ta nauka, skoro naszymi atutami ma być nie tyle chowanie się po lasach, ile atak i manewr.
W Mazowieckiej OT panowały inny szyk i moda – dziesiątki, owszem, były, ale wiadomo też, że po ruszeniu do walki mamy je zostawić cywilom z OC, bo „te namioty to garnizony”, a my przecież nie będziemy kwaterować w garnizonach… Zamiast tego były pałatki, przy czym każdy miał swoją, i dwie rurki. Nietypowo, łączyło się po trzy, zamiast po dwie, i z dodatkiem drążków miało się coś takiego jak trzyosobowe indiańskie tipi. Na trzeciego wzięliśmy Kazia i tak łatwiej było się zakumplować.
Po Poliku, kiedy trafiliśmy do Śląskiej OT, znaleźliśmy się w krainie obfitości: po pierwsze, 10 Brygada kwaterowała po szkołach i biurach, a na wsiach po chałupach i stodołach, po drugie, ci, dla których brakło miejsca, dostali bardzo fajne namioty. Nam jako nieetatowym też dostał się taki niemiecki namiot: oliwkowy, czteroosobowy, lekki, bo ważący niecałe sześć kilogramów, na aluminiowym stelażu. Miał i przedsionek, i wewnętrzny tropik; trochę przypominał igloo Eskimosów. Nie był wysoki – ledwo metr dwadzieścia pięć, ale dało się w nim swobodnie siedzieć, a nie tylko leżeć w śpiworze. Worek transportowy, do którego się go składało, nosiliśmy na zmianę. Przeszedł z nami całą wojnę i ani razu nie nawalił, nawet w największe deszcze i grad. Rozkładaliśmy go na kompanijnym empe, gdziekolwiek ono było. Trochę taki dom w miniaturze, lubiliśmy go. W końcu nawet żołnierz musi mieć swój dom… jakiś dom, jakikolwiek. Nawet na chwilę, bo na wojnie idzie zwariować.
Nikt się nam nie wpieprzał, mimo że dowódcy plutonów do innych chodzili. A, bo zapomniałem powiedzieć – na Śląsku inaczej było też z bronią. W Podlaskiej OT, gdzie byliśmy z Przemkiem, broń i amunicja jeździły z nami na kompanijnych samochodach. Może to i źle, bo dzięki temu urwały się od nas te ONR-y z Białegostoku, i to uzbrojone. No i przetrwało takie coś jak banda Kmicica.
Z kolei w Mazowieckiej OT było w drugą stronę – magazyny broni, wydawanie przez upoważnionego oficera, sprawdzanie, czy jest załadowana i rozładowana, regulaminy użycia – jak przyszło co do czego w Poliku, to byliśmy w stanie walczyć tylko dlatego, że nasz wódz miał wielkie plany uderzenia ruskim na skrzydło. Gdyby nie to – moglibyśmy w nich rzucać kamieniami.
Na Śląsku było jeszcze inaczej. Każdy miał swoją broń etatową, zapisaną, na nią dostawał płyn do czyszczenia i codziennie była kontrolowana. Były też godziny z bronią, czyli czyszczenie i sprawdzanie, ewentualnie można było pójść do rusznikarza; był jeden taki chłopak, też rezerwista, w cywilu zajmował się bronią w muzeum wojska. Ale 
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